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Drugie ogólne zebranie
d r u g ie g o  z ja z d u  l e k a r z y  i p r z y r o d n ik ó w  p o ls k ic l i

(dn ia  2 K  lipęa).

0  godz. 10 zagaił p. prezes Dr. Mdjer w sali ra 
tuszowej drugie i ostatnie ogóli*e! posiedzenie-.

Sekretarz  zjazdu Dr. Feigel odczytuje nadeszłe te 
legram y od Dr. ITzeździęćkidgo, W ilczyka i Ziembick.ego 
z Paryża. N astępnie sekretM-ze sekcyjni zdali spraw ę 
z kzynnkśdi w sekcyaBli. P rotokoła te  podaliśm y swego 
czasu.

Sekeya l e k  a r s  k o  - k l i n i c z n a  i sekeya dla m e-« 
d y c y n y  p u b l i c z n e j  m iały dziś'jdsźcze o godz. 8 r. 
posiedzenie. (Sprawozdanie podajem y poiiiżej^W Szystkie 
następujące- wnioski, zgromadzenienie bez dyskusyi uchwala:

W niosek 'feekteyi IIP  (fticdycyny publicznej, spraw o
zdawca dr. G -rk lb o w sk i z Krakowa).

I. Zjazd Tekarzy i przyrodników we Lwowjje poink 
wia uchwałę zapadłą  na pierwszym  zjeździe w Krakowie 
w r. 1869. co "lid potrzeby katedry hygieny w uniwersy
tec ie’* Krakowskim  ' i pól&ćh* Towarzystwu ^ k a rsk ie m u  
w KrakowieLvystosowac- w tej mierze - odpowiednie nie
mocy My.

II. Równie ponawia zjazd uchwałę pierwszego zjazdu 
codo potrzeby zaprow adzenia obowiązkowego w ykładu hy"-1 
gieny w sem inaryach nauczycielskich i duchownych uzna
jąc  zarazem  potrzebę -zaprowadzenia wykładów hygieny 
w akadem iach technicznych, szkołach wydziałowych i przO-C 
myślowych, rzemieślniczych,™ średnich i ludowych, oraz- 
potrżfelTę odczytów popularnych, stałych dla osób doro
słych obojej płci, wreszcie potrzebę wydania podręczni
ków hygieny dla szkół ludowych in£eminaryów nadczy- 
cielskibh z uwzględnieniem płci.

Wystosowanie w tej m ierze stosownych m emorya- 
l ‘»w do c. k. krajowej Rady szkolnej, do Wys. c. k. Mi
nisterstw a oświaty i konsystorzów,' poleca zj® d TowaJ-n 
rzystwu ldkarzy galicyjskich m  Lwowió:-11

III. W *ffełu sp raw o w an i pjolifcNi zdrowia przekaza-;; 
nej gm inną ustawa1-zdrowotńą','"zjazd uznaje: a) potrzebę 
°l'ganizacyi zdrowotnej gminnej za nidźbędną ; ze wszSJB 
m iar pilną. Ze względu zaś na uohwałę'1 se jm u 1 galicyj
skiego z dnia 16". stycznia 1874 r. żftdkjst&I? aby skarb

państw a przyczyniał sit? do utrzym ania służby zdrowia 
w gm inslh , poleca zjazd wysfosowajL momoryały ' w tej 
miejrae do M inisterstwa i Radyp-kiństwa z prośbą o p rzed
łożenie %ęjjnom krajowym -stosownego projektu  u s taw y . 
b) potrzebę w ydania ustaw y zdrowotnej krajowej, okre
ślającej szcfzdgjłłowo obowiązki polipyi, zdrowia, przekaza
ne ogólndcowo gminom ustaw ą wyżpowołaną. W ypraco
wanie; m em oryału w tej sprawie do W ydziału krajowego 
poynoza się Towarzystwu lek arzy ^a licy jsk ich  we-Lwowię.,

IV. IV ;&eln pow strzym ania szerzącej się zarąęy k i
łowej, zjazd porucza Towarzystwu lekarzy-i-galicyjskich 
przedłożyć W ydziałowi krajowemu m om oryał o potrzebie 
zbadauia te j' kwesty: i sporządzenie w właściwym czasie 
odpowiedniego regulam inu dla użytku gmm,

V. Z powodu niedostateczności przepisów policyjuo- 
lekarskich obowiązujących dotychcgfcs podczas epidemii 
cholery,f.zjazd uznaje konieczną potrzebie wprowadzenia 
w życie) ustawyjjdioreryyzuej (na wzór obowiązującej pod- 
jf# s  panow ania dżumy , i księgosnszu) któraby obejmo
w ała wszelkie przepisy :,[aj) -potrzebne w razie wybuchu 
cholery w sąsiednich k e ja c h , oraz b) obtKp.ązująęe pod
czas fij.ej panow ania w kraju, — i porucza. Towarzystwu 
lekarzy,galicyjskich- we Lwów m wypracowanie m em oryału 
w tym  przedmiocie do władz właściwych, według szcze
gółowych! uchwał, zamieszczanych - w protokołach posie
dzeń, śekcyi III. (medycyny pu l ligznej).

VI. Z uw agi na to, ja k  szkodbwy wpływ na zdro
wie publiczne wywierają w kra ju  naszym wadliwe lub 
niedostateczne'-.przepisy polioyi budowmczej, zjazd uznaje 
potrzebęjsrych-legoj zaprowadzenia, nowej ustawy budo- 
włSiczej ia) wypracowanie: odpowiedniego m em oryału do 
W ydziału krajowego , porucza Towarzystwu technicznem u 
we Lwowie w porozumieniu z Towarzystwem lekarzy 
gali- yjskiclj-e.

VII. Z uwagi, jak  pożądaną jest rżefczą aby wiaM- 
domości statystyczne tyeząee się chorób śmiertelno^Si i 
służby zdrowia nadsyłarfe- rządom krajowym  przez urzę-' - 
dy podwładne,,) były ogłoszane, zjazd porucza Towarzy
stwu lekarzy galicyjskich we—Lygydę w porozumieniu
z Towarzystwem lekarzy bukowińskich uczynić w tej 
m ierze stosowne przedstaw ienia.

VIII. Z jazd wyraża pizekonanie, iż pożądaąem by 
bjdo zaostrzenie ustaw  ograniczajatbycb rozporządzalność 
opilców nałogowych.
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IX. Zjazd uważa za pożyteczne zaprowadzenie Rad 
Zdiuw ia w większych m iastach Galicyi, gdzie są do tego 
w arunki odpowiednie.

X. Zjazd uznaje naglącą potrzebę ja k  nąispieszniej- 
szego przeprow adzenia o rganizacji lekarzy powiatowych 
w Galicyi.

W nioski sekcyi IV. (chemiczno - farm aceutycznej, 
sprawozdawca dr. Ju lian  G r a b o w s k i  ze Lwowa); 
P ierw sza uchw ała żąda „wydania przekładu  farm akopei 
austryaekiej z uwzględnieniem tych , którcKw Królestwie 
Polskiem  i w Prusiech obowiązują, obok objaśnień z nauk 
do farniacyi zastosow anych11 a druga uchw ała poleca 
wystosowanie „podania przez prezydyum  zjazdu II. do 
właściwych władz państwowych, aby k a ted ra  farm acyi 
zniesiona w unńrersytecie Jagiellońskim  od 20 lat, mo
g ła  tam  być; zaprow adzoną równie jak  i w nniwersytecip, 
lwowskim

N astap ił odczyt hr. v\’łodz. Dzieduszyckiego z dzie
dziny ornitologii k ra ju  naszego, który szanowny p rele
gent okazam i z swego gabinetu ilustrow ał. Zgromadzenie 
hucznemi, długo trw ającem i o k lask am i' podziękowało za 
o d c z y t,'c o  skłoniło szanownego prelegenta wypowiedzieć' 
k ilka ’ słów wdzięeznśoci i zakuńczył: Jeszcze raz  całem 
sercem dziękuj(i-J Wam szanowni panowie za te  uznania 
— a  na przyszłość5 będę się s ta ra ł nie słowami, al(;> p ra 
cą’ 'okazać W am  moje podziękowanie (huczne brawa).

Poezem ,czytał D r. Ju lian  Gzerkawski rzecz o przy
rodzie m iasta Lwowa i jego okolic —  z powodu jednak 
chrypki czytał po cicho.

W szystkie odczyty podam y w „Pam iętniku zjazdu."
N a porządek dzienny przyszedł wniosek podpisany 

przez uczestników krakow skich Dr. J a k u b o w s k i e g o ,  
J a n i k o w s k i e g o  i G r a b o w s k i e g o ,  by przyszły zjazd
3. lekarzy i przyrodników polskich odbył się w Krakowie. 
Dr. J a n i k o w s k i  zabiera g ło s : '.Szanowni Panowie! P o
dobnie ja k  w z. 1SG9 delegaci tow arzystw a lekarskiego 
we Lwowie zrzekł’ się tego miłego zaszczytu urządzenia 
lig o  zjazdu na rzecz Poznańczyków,1 tak  i te raz  delegaci 
tow arzystw a lekarskiego w Krakow ie, nie powiem chęt
nie, ale  bez zazdrości ustąp iliby  kolei Poznańczykom , 
ale potem  co w tym  względzie na wtorkowem posie
dzeniu dr. Kaczorowski z Poznania oświadczył, pona
wiam naszą propozycyę, by I llc i zjazd odbył się w K ra
kowie, gdzie uczucie narodow 0 znajdzie pokrzepienie 
w ty lu  zabytkach, k tóre  tam  się przechow ały. Członko
wie znajdą tam  równie gościnne przyjęcie jak  przed 
sześciom a laty , i w łaśnie otrzym ałem  odpowiedni te le 
gram  od d ra  Zyblikiewicza, prezydenta m iasta  : „Popie
ra jąc  W asz wniosek serdecznie zapraszam , by I llc i zjazd 
lekarzy  i przyrodników  odbył się w K rakow ie". (Brawo!) 
Popieram  także wniosek, by zjazd IIIc: odbył się w r. 
1878, n 3 la ta .

N astępnie na propozycyę D ra. M ajera, przyjęto wy
bór przewodniczącego W ydziału przyszłego zjazdu pr. Bie- 
siadeckiego, na  sekretarza p. Janikowskiego.

,.^ u s tą p i ły  mowy pożegnalne. Pierwszy zab ra ł głos 
Dr. Noskiewiez jako prezes W ydziału gospodarskiego.

Szanowne Zgrom adzenie!
Jeżeli w im ieniu W ydziału gospodarczego zjazdu 

m iałem  zaszczyt powitać W as, zacni Panowie, to z tego 
samego ty tu łu  spełniam  i dzisiaj obowiązek pożegnania 
W as. -  ią  “  ’ -- ■ " ~~ -

A jeżeli pierwszy obowiązek należał do najprzy
jem niejszych chwil i oraz najzaszczytniejszych w życiu 
naszem, to pożegnanie W as moi Panowie nie idzie w ró 
wnej parze z owym pierwszym aktem . Żegnam  Was bo
wiem zacni Panowie, z tern uczuciem, jakiego się doznaje 
przy rozstaniu się z najdroższymi, na  których się długo 
i z upragnieniem  czekało, a z którym i się ta k  krótko 
gościło. Przyjmcie zacni Panowie zapewnienie naszych 
najszczerszych c h ę c i; wiemy o tern, że niejednego W am 
tu  brakowało, a usterki i niedogodności, jakieby nie jeden 
z Panów doznał, przyjmuje W ydział gospodarczy na  
swoją wyłączną odpowiedzialność, i na rachunek pierw
szej próby, której się podjął," a może n ie 1 w jednym  kie
runku nie sprostał

Bądź co bądź, pobyt W asz moi Panowie w m uracli 
naszej stolicy, zaliczamy do najświetniejszych dni naszych; 
pozostawia on też w niewygasłej naszej pam ięci i w ser
cach naszych pam iętny na zawsze.

Co do zjązdu samego, to pobieżny rzu t - oka na 
dzieje jego, wykazuje nam  dowodnie, że w j pad ł on pod 
każdym  względom świetnie, a tym  więc; sposobem uwień
czone zostały pomyślnym skutkiem  zabiegi i usiłow ania 
w ydz.alu gospodarczego. Czterystu osmdziesięciu i kilk i 
członków i uczestników, wzięło na wezwanie nasze udział 
w zjeździć. ■ .

JcżeL zjazd pierwszy w Krakowie był nowością i 
nie jedąn może, podążał tam  do nowoś.ei, to zjazd do
piero drugi, uważaliśmy za probierczy; i dla tego, p rzy 
znać się musimy, że z tej przyczyny co do udania się 
jego, byliśmy długi czas pod wpływem obawy i niepe
wności. F ak t atoli liczebny, rozwiał nareszpievte obawy. 
Zjazd więc drugi świadczy o poczuciu naszem do obo
wiązków obywatelskich, o poiinowaniu nasźem, co do do
niosłości nauki i wiedzy, o chęciach naszych do krze
wienia św iatła i prawdy, a i . eo  najw ażniejsza: o żywo
tności tej warstwy w naszem społeczeństw ie,. k tóra  
z na tu ry  swego powołania, zawsze stać powinna na straży 
postępu i cyw ilizacji, jako najdroższych ? skarbów dla 
człowieczeństwa !

Zjązd lwowski je s t zarazem  zachętą i otuchą dla 
wydziału gospodarczego trzeciego zjazdu, k tóry  także 
wnosząc z danych dwóch pierwszych zjazdów, podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa, nie mniej świetnie wy- 
pasej puwi.iieii.

Co do wewnętrznej wartości zjazdu, czyli co do 
ilości i krytycznego poglądu na rozpraw y naukowe, jakie 
na drugim  zjeździe dyskutowane były, to w tej chwili 
tyle tylko nadmieni?: możemy, rcęj] wiele z nich nawet 
dla braku czasu, nie mogły p rzy j^ , ,na porządek dzienny, 
tyle było rozpraw naukow ych, najrozm aitszej treści. 
Bliższą i w łaściwą ocenę tych prac pozostawia .solce 
W ydział gospodarczy aż do w ydania „Pam iętnika zjazdu," 
k tó iy  w porze zimowej wydać, i wszystkim swym człon
kom i uczestnikom zjazdu przesłać, poczyta sobie W y
dział gospodarczy za m iły obowiązek.
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Kiedy wię^ t jm  spobObvm w ydziai gospodarczy 
z wyjątkiem „Pam iętnika zjazdu “stan ą ł już praw ie u  k re 
su powierzonych sobie czynności, nic m u więcej n ie  p o 
zostaje ja k  tylko złożyć uroczyste i publiczne swe po- 
podziękowanie wszystkim tym  zacnym mężom i obywa
telom, którzy wzięli udział w zjeździe i tym  więc spo- 
lobem przyczynili się do jego świ itności. Za wasze rady 

i poświęcenie, które bardzo dobrze pojmujemy i ocenia
my, niech W am stanie w nagrodzie nasze bratersk ie 
uznanie, a co je s t jeszcze większej wartości w tej mierze 
W asze własne wewnętrzne zadowolenie, spełnienie! tej 
obywatelskiej, i narodowej powinności!

Przez usta  panów delegatów, przesyła W ydział go
spodarczy, w imieniu wszystkich miejscowych korporacyj 
naukow ych, których je s t przedstaw icielem , wszystkim 
swym odnośnym towarzystwom, nasze szczere podzięko
wanie i koleżeńskie pozdrowienie! i  ' y tl;i£

Nie mniej m iły przychodzi spełnić obowiązek, po
dziękowania najzacniejszemu Panu Prezesi)wi Akademii 
um iejętności w Krakowie, a naszemu szlachetnem u i 
czcigodnemu Przewodniczącemu zjazdu, k tóry  pomimo 
swego wieku me szczędził trudów i raczył przybyć na 
zaproszenie nasze, aby przewodniczyć dziełu, którego jest 
twórcą. W nagrodę za to poświęcenie, racz przyjąć szla
chetny Panie Prezesie, naszą niewygasłą podziękę i 
w dzięczność!

N a tern kończymy nasze pożegnanie Panów! Oby 
wspomnienie Wasze na zjazd drugi lekarzów i przyro
dników polskich we Lwowie,, było '-choć w części tak  
drogiem  dla serc W aszych, jak  pobyt Wasz, moi Pano
wie między nam i, byl dla serc naszych!

Huczne oklaski trw ające kilka m inut przerw ał Dr. 
M a j e r  i p rzem ów ił:

Przewodniczący w ydziału gospodarczego, w słowach 
tak  wymownych i serdecznych wypowiedzą! wszystko, 
co zresztą ja , którego zaszczyciliście Panowie tern m iej
scem, uważałbym  sobie za obowiązek wypowiedzieć. 
Dłużej W as zatrzym yw ać nie chcę —  słyszeliście jego 
serdeczne w yrazy pożeguania i podziękowania, Jeżeli 
zezwoliliście, abym  W as reprezentow ał, to uznaję za mój 
obwiązek, oddalając się z tego miejsca, wynurzyć pu- 
bhczne podziękowanie tym  w szystkim , którzy  nam  tu 
pobyt umożebnili, u ła ti di, uprzejem nili.

-  Do kogoż zwrócę się najpierw  pod tym  wzglę 
em , jeżeli nie do samego grodu historycznego, który 

przypom ina nam  ową gościnność staropolską, k tóry  o- 
tw iera ręce i serce swoje d la  przyjęcia n as , dla u ła 
tw ienia i uprzyjem nienia naszego pobytu ? (Czyż do tego 
ograniczyć się należy do zakresu samego m iasta, a nic 
nie mówić o tradycyi! T radycya szczera rozciągała  się 
i rozciąga się dalej, jak  byhśm y tego św iadkam i i 
w obwód i zakres k ra ju  również historyczny, wykazując 
im iona znakom ite, i ten  zakres k ra ju  otw iera swoje 
ręceA) Uwielbialiście tu  Panowie gościnność serdeczną— co 
w ięcej! uwielbialiście tę  szczerą dobrą chęć, to  obmy
ślenie wszystkiego, ażeby, czem u nie nastarczy sam a 
gościnność, to  w łaśnie dopełnionem  zostało  popędem  
ich serca.

* j  Cały ten ustęp, według zajx stenogr. niezrozumiały, p, 
P r. Maje:' bardzo cicho mówi. (hrzyp. spraw.)

W idzieliśmy te wszystkie usiłow ania,, widzieliśmy 
przy tym  ta k  licznym Zjeździe wzorowy porządek , wi
dzieliśmy uprzedzające r chęci na podejm owanie szano
wnych gości.

Tak daleko więc m usi sięgać i nasza wdzięczność. 
Lecz w racam  do tego grodu, w którym  jesteśm y. Któż 
w nim pierwszy położył zasługi? Ju ż  to  ocenionem zo
stało d o s ta teczn ie , że rep rezan tan t tego grodu um iał 
ocenić znaczenie nauki, i m ieliśm y tego dowody we w ła- 
snem  jego schronieniu, we w łasnym  jego p rzyby tku . —  
Niechże ten  rep rezen tan t, ten  p rezyden t tego grodu 
lwowskiego, przyjm ie odemnie w im ienin całego zjazdu 
to publicznb podziękow anie, m ech będzie pewnym, że 
ta k , ja k  o całym  m ieście wdzięczne uniesiem y uczuc e, 
tak  z tern uczuciem jego im ię zawsze - ko jarzyć ' się 
będzie.

Na drugiem  miejscu komuż należy złożyć podzię
kow anie," jeżeli nie zapobiegli .zemu i s tarannem u W y
działowi gospodarczem u, w którego im ieniu w łaśnie 
przem aw iał Dr. Noskiewicz? T rzeba znać , o ile p rzed 
m iot ten  wymaga trudności i powiedziałbym  poświęce
nia, ażeby je  należycie ocenić. Jeżeli - zjazd pierwszy 
był niejako próbą pod tym względem, to zjazd d rug i 
s ta ł się poniekąd wieńcem taj początkowej próby. P rzy 
znacie bowiem Panowie w uczuciu najzupełniejszej p ra 
wdy, że ten  zjazd przeszedł zapewne pierwszy nasz 
zjazd pierwiastkovry. Nie ujm uje to znaczeniu tam tego 
tern bardziej, że tam ten był początkow ym , ale  słysze
liśm y tu  w yrazy serdeczne: „czem chata b o g a ta , tern 
rada*, takim  też był i pierwszy zjazd.

Co nas najwięcej pociesza, jeżeb przejdziem y do 
strony naukowej, to to, że sześć lat, k tóre przedzielają 
jeden zjazd od drugiego, nie upłynęły  na próżno. Nie 
brak ło  i tam tem u zjazdowi naukowych przedmiutów, ale 
jeżeli porównam y w ypadki jednego i drugiego zjazdu, to 
przyznań^należy, że pod względem nauk przyrodniczych, 
w ścisłem rozumieniu postępu tej nauki w k ra ju  okazał 
się znakomity. Świadkiem tego, były właśnie poruszone 
prżedm ioty i sposób porusza na tych przedmiotów. Nie 
poruszaliśm y w szczupłym zakresie rzeczy już znanych, 
ja k  gdyby prowadzeni na  pasku ; już  bowiem zanadto 
długo dawaliśmy się. prowadzić na pasku, pozostaliśmy 
sami sobą, a rzeczy, któreśm y poruszali, w ynikały z n a 
szego przekonania, doświadczenia i rozum u; bo i nam  
pan  lłóg  nie zaprzfflzył tego, cżem się inni szczyeąJ^ 
Czego nam dotąd potrzeba było, t. j. prący tylko, pracy 
I jeszcze raz p tacy, podjętej z m iłością kraju, bo tak  
mu służyć powinniśmy i najskuteczniej służyć będziemy. 
To są ostatnie wyrazy moje (oklaski).

Jeżeli robię to oświadczenie^ ja względnie pożegna
nie dla tego grodu i jego reprezen tan ta , to czynię to, 
aczkolwiek ubywątel tej samej dziedziny kraju, jednak 
opodal od tej stolicy zam ieszkały. Atoli te raz  zwrot ić mi 
się należy do tych szanownych członkow i uczestników 
zjazdu, którzy ze stron odległych, naw et bardzo odległych, 
po części i z zagranicy nie szpzędzili trudów i stawili 
się tu  na hasło nauki, na odzew swojej braci w nauce 
i zawodzie. Podziękowanie w imieniu W ydziału gospo
darczego w yraził W am już mój poprzednik , a Wy czy



tacie w mojom sercu, że i z niego nie wypływa urnę 
uczucie ja k  przez mego poprzednika wyrażone. • ”

Zegnajcie m di B rac ia , bądźcie ja k ' byliśfeie dotąd 
w różnych stronach apostołam i nauki, i apostołam i b ra 
tniej miłóśfci, a  Bóg dalszym krokom  pobłogosławi
(oklask i).’ •• • ' '• •••"•.......  ” ....................

Zjazd di ugi lekaiZ j i pi/.jiodmłcow polskich ogłał- 
szam za zam knięty. ■ • —- ■

Koniec 7,2 popołudniu

C z y n n o ś c i  z j a z d u  w  s e k c y a c h .
(dnia 24. lipca).

/msiódiiU1 * ensogisbw rłioatmif o
I I I .  S e k c y a d la  m ed ycyn y  pmblic^nej.

D r. Gassina proponuje na przew odniczącego Dr. 
W ituskiego (z Poznania) i Dr. F riedberga  (z Jaw orow a). 
Przyjęto,

Dr. Strzyżow ski (z P iotrkow a) odczytał p racę o 
pot_zebie zaprow adzenia stacyj ozonometrycznycli. '
• -W- rozpraw ach  zabierali głos Drowie B a ty c k i ,
Kóżański, Janikow ski, Grabowski, Tugenhat i Friedberg.

D r. W ituski (z Poznania) m iał w y k ład : o spospoie 
w yrabiania gazu do ośw ietlania z odchodów ludzkich, 
podług  m etody S inderm ana z W rocław ia.

WT rozpraw ach zab ierali głos Drowie Grabowski, 
Janikow ski i Różański.

N astępnie prof. Szafarkiew iez (z Poznania) m iał 
w ykład : o p rzerab ian iu  odchodów na  m ateryał opałowy 
w eaług m etody Dr. P e tr i w Berlinie.

W rozpraw ach zab iera ł głos Dr. Różański.
Tak D r. W ituski, ja k  i prof. Szafarkiewiez ob ja

śnili swe w ykłady rysunkam i i okazam i dotyczących 
potrzebnych  przetworów, k tóre  następnie  ofiarowali Dy- 
rekcyi tu tejszych szp ita li, gdyż ta  w łaśnie zajm uje się 
kw estyą, ;ak najodpowiedm ej urządzić w ydalanie od
chodów z zakładów  szpitalnych.

N astąp iły  rozpraw y nad  wnioskiem  Dr.. Grabow
skiego (z  K rakow a) dotyczącym zaprow adzenia R ad 
zdrow ia m iejskich,

Dr. W ein (z K rosna) przedłożył potrzebę zapro
w adzenia R ad zdrow ia powiatowych i przedstaw ił, kto 
w sk ład  ich wchodzić poi inien.

Dr. R. żański sform ułow ał wniosek ogólny, iż za
prow adzenie R ad zdrow ia je s t pożyteczne w większyc(i 
m iastach  Galicyi gdzie tylko są odpowiednie w arunki, 
k tóry  też praw ie jednom yślnie przy jęto , przez co wnio
sek D r. W eina upadł.

Z powodu b raku  czasu uie przyszły pod obrady 
dwa w nioslu , jeden  Dr. Sawickiego (Lwów) co do za ło 
żenia Tow arzystw a opieki nad  zw ierzętam i, a drugi Dr. 
Serkowskiego (Brzeżany) o potrzebie ustanow ienia -2 
stypendyów dla lekarzy, kształcących się w by genie 
publicznej.

N a wniosek Dr. Grabowskiego przekazano te  dwa 
wnioski Tow arzystw u lekarzy galic. do załatw ienia.

N a te in  zakończono posiedzenie sekcyi.
Dr. Grabowski. D r. C asdna.

S E K C  Y j Sl I I .
, l e k a r s k o - k l  i n r e z n a .

rocząteK o godzone a. lano. Przewodniczący n r .  wygrzywaiski. 
•“ 9y,r' (Obecnych 'fezłbnkow 40).     "*

Prof. T e i c b m a u n  mówi o zwęzeniu i o rozszerzeniu 
naczyń lynifatycznych, wze stanowi,sLa patologicznej an a 
tomii. Omawia rozszerzenie naczyń tych wloskowafcych i 
grubych. Dowodzi, że gojenie się wrzodów naskórnych 
przewłocżnych ( u lem  atonicum cruris) na odnogach dol
nych skutkiem  żylaków pow stających, stoi w stosunku 
prostym  z wytwarzaniem  się nowych naczyń lym faty- 
cznych. W  błonach wrzekomych wytw arzających się przy 
zapaleniu błon surowiczych, wytwarzajiąrsię naczynia lym- 
fatyczne niejako nowotwory, m ające tkankę łączną za 
podśeielisko. Zachęca- lekarzy, aby więcej i częściej uwagę 
zw racając na  choroby naczyń lym iatycznych, rozszerzali 
w iadom ości o patologii tych naczyń.

‘ Prof. J a k u b o w s k i  mówi o zm ianach w ko
ściach przy krzywicy. Uważa krzywicę w myśl E lsąssera 
za chorobęa ogólną zakaźną,, na co są dowody kliniczne i 
patalogiczno-auatom iezne i podaje wreszcie w jakim  wieku 
dziecięcia w ystępują zmiany w kościach krzywicze i jak a  
tychże ,j,est chronologia.

Reszta wykładów zamówionych z powodu pory spó
źnionej do skutku przyjść nie mogła, ■

T 7v  57- i r . ł a , d .  p .  e g ; o .

Obiecaliśmy podać nadzwyczaj ciekawy wykład p. 
R ubarego w streszczeniu w naszym  Dzienniku.'— Niniej- 
szem wywiązujemy się z tego. W - roku 1863 spotkał 
się on z p. Janem  Cezarym Godeffroy, głową wielkiego 
handlowego domu J . (/. Godeffroy i Syn w H am burgu, 
k tóry  powodowany zamiłowaniem do nauk przyrodniczych, 
postanow ił korzystać z swych kupieckich stosunków na 
iGćeanie wielkim, i od la t mż 15 założył zbiory, m ające 
za cel specyalne; reprezentow anie tylko tuj części świata. 
Jak  p. Gbdofiroy wprowadzał swe plany w wykonani®, 
wskazujeuj t o , że np. tacy  ludziebjak Dr. G r a e f f e ,  dzi
siejszy inspektorce*  k. zoolicznej stacyi w Tryeście, A n 
d r e  u G a r  r e t ,  były zbieracz dla Sm ithsonian Institu tion  
i Agassiza i A m a l i a  D i e t r i c h ,  od la t już podróżo
w ali po stałym  lądzie Nowej Holandyi i po wysp’aćh 
Tonga (przyjacielskie, Friendly Isłands); S am o a  (żeglar
skie, N ayigator Islauds) i pch wschodni archipelagach Po
linezji.

I \  J a ń ! Cezar Godeffroy zaproponował mu blizsze 
zbadanie mikronezyi, t. j. wysp ci-ągnąefdh się1'h a  Oeeii- 
nie wielkim na północy równika, zwanych archipelagetu 
K arolin W ielkich, archipelagem  M arshall'a itd.

W  M aju 1867 opuścił H am burg i p rz jb y ł po f 30 
dniach na  wyspy żeglarskie, zwane po krajowem u Samoa, 
gdzie m ając kilka, miesięcy czekać na sposobność do dal
szego udania się na m ikronezyęf zajął się częściową eks- 
ploracy4 wyspy Saw ai, mianowicie jej północno-wscho
dniego brzegu. N a Sawai baw ił 6 miesięcy. Tam  między 
■inncrni znalazł p taka, będącego typem  nowego gatunku,
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który opisany został przez Dra l  in,., i H artlauba  a 
nazw any P a r e n d i a s t e s  p a c i l Y c u s .

Dalej okazał rzadki okaz gołębia D i d u n c u l u s  
s t r i n g i n o s t r u s ,  będącego niejako miniaturą, zaginio
nego D i d o, znajdujący się wyłącznie na wyspie Upolu, 
tak  samo ja k  Parendiastes na Sawai.

Co do wysp S a m o a ,  odwołuje się na prace D ra 
Grafe, ogłoszone w Journal des M useum  Godcffroy.

S a m o a  opuszcza w roku 1870, potem  udaje się 
na  wyspy m arszałkowskie, gdzie przez 5 miesięcy badał 
tam tejsze rafy  koralowe i faunę wysp Ebon. —  Znalazł 
między innemi piękny okaz ko ra la : P aw  o m a  p a p e -  
r e c e a ,  żyjącego tylko w g łębok ich" wodach i nader 
rzadkiego w  zbioracn przyrodniczych Jako płód indu- 
stry . samoaTfekiej, okazuje przytem  przywiezioną ztam tąd 
tkaninę wyrobioną z łyka H i b i s e n s .

N a wyspie Ebosi zajm ował się językiem  krajowym 
i w ydał słowniczek tego języka. Po notatach Chemisso 
na  (Ad Chamisso JReise um die W elt) jest to  jedyny no- 
wy wykaz ebońskiego języka. Znajduje się on w pierw 
szym zeszycie Journal des M useum  Gortcffroy. *

■ N astępnie udał się n;U  wyspę Jap , badał j ą  ta k  
pod względem etnograficznym  ja k  zoologicznym i ustano
wił jej ornis, k tó ra  została opisaną w sprawozdaniach 
posiedzeń Londyńskiego Towarzystwa zoologicznego.

Japczycy stanowią oddzielny typ  pomiędzy Mikro- 
nCzyjczykami. Jest to jedna z wysp wysokich t. j. pluto- 
nicznego powstania. Ma 5— 6 000 mieszkańów. Ci m ają 
język oddzielny, należąey do rodziny m alajsko-polineryj- 
skiej. Co do 'rasy są bardzo pięknie zbudowani, prze
w ażna wysmukli, brunatnemu cery i o długich czarnych 
włosach, bracliycephale. Rozszerzone kośdi licowe, brak  
zarostu i c-zasam, wyraźnieeskórne oczy, świadfcżą o do- 
m ięszaniu się azyatyckiego żywiołu do rasy  japskiej

Jak  największa część Mikronezyjczyków, tetow ują 
się Japczycy, ale w sposób sobie tylko właściwy i od
mienny od sągiednich wyspiarzy, iują silnie betel, sku
tkiem  czego m ają czarne zęby, tern bardziej że je  sztucz
nie fa rb u ją , Jakkolwiek charakteru  łagodifego, .są bardzo 
przebiegli, w zm ysłach bystrzy, umysłowo rozwinięci, 
chocmż przez swą religięJw  chaos zabobonów w trąceni. 
Japczycy nie dawno zetknęli się z cywilizacyą i nie za
trac ili jeszcze typu pierwszego. Religia ( ich je s t zbiorem 
wielu tradycyj, nie m ających żadnego związku z f e t y -  
Syzyzmem.  Kamienie,) łąki, gaje m ają dzisiaj tyiko cha
rak te r pam iątkowy, jedna jaszczurka jedynie H y d r o -  
s a u r u s  m a r m o r a t u s  stanowi pod tym wrględem wy
ją tek  i jest przedm iotem  religijnych przesądów ale i to 
tylko jedynie w dystrykcie T o  mi l .

Politycznie dzieli się wyspa ta  na bardzo wiele 
państewęk, których liczba aż do 50 dochodzi, z których 
jednak  tylko R u i ,  T o  m i l  G r o r  i eztejjjD nne m ają 
największe znapzenie. W szystkie inne porządkują się pod 
poprzedniemLeo' do sW go znaczenia, choć m ają samo
rząd niepodległy. Rząd jest absolutny. W ładza jest zwy
kle w rękach kró la-kapłana i je s t dziedziczną przecho
dząc na’..syna, co je s t zupełnie wyjątkowem na Mikro- 
nezy i.

Japczycy są bardzo bitni, ivojowniozo usposobieni 
i nader przedsiębierczy żeglarze, ^C zó łn a  ich udają się

na otw arte m or^ęjjczego n.erna u sąsiednich im  Pelaw- 
czyków. Kobiety choć -ąą w ogóle nie źle traktow ane, 
gną się pod brzemieniem ciemnych i poniżających zwy
czajów.

Mówiąc o religijnych pojęciach, niepodobna ominąć 
Uph wyobrażeń o stanie duszy p o ,-śmierci. Dusza po 
śmierci zdaje spraw ę ze owych czynów za życia, prze
bywa ona nad  brzeg przepaści, przez k tó rą  prowadzi 
w ątk: m ost kokosowy. W środku m ostu zatrzym uje się i 
duch jakiś —  sędzia sądzi j ą  i podług tego sądu dusza 
albo przechodzi na drugą stronę., państw a duchów na 
wyspy pelaw sbe, albo zostaje strącona w przepaść.

To, że duchy Jawczycy spotykają, się w drugim  
życiu z duchami Pelawozyków, dowodzi, że ludy te  m ają 
wspólne pochodzenie, chociaż dzisiai wielka jest pomię- 
dzj nim i różnicą £ nieprzyjaźń. - ..........

P relegent przybył na  wyspy pelawslde w lutym  
1871 i bawił na  nich półtrzecia roku. W yspy te są ró 
wnie ja k  Jap  , wyniosiouemi, pochodzenia platonicznego. 
Form acya wysp przedstaw ia dwie formy bazalty (tuty 
andezyiowe),,-! i wapienne (w yniesionej rafy koralowe), 
które to  oba działy wysp różniące się powierzchownym 
wyglądem ja k  i wegetacyą, otoczone są bardzo rozległe- 
mi rafam i baryerowem i, zamykającemi w sobie obszerną
i g łęboką lagunę -...........................................
 - Spicyalniejszegu upisania wysp pelawskich dokonał
prelegent w Jourualu  Muzeum Godtfroy i do którego 
zeszytów IY\ i A li. po takowe odsyła. ?

-W  krótko$8r'przebiegając mówi, że wyspy pelawskie 
zostały odkryte prżesr Anglika W ilsoua a k a r ta  z nich 
zdjęta przez Mac Chłuera. B yła ona (jednak nL dokładną 
i nieco zmieniona przez prelegenta,- była publikow aną 
przez E riediiclisona w H am burgu.

W  1873t r. w Maju opuścił wyspy palaw skie uda 
jąc  się przez Karoliny Wielkie na wschód, w której po
dróży zwiedził wyspy U l e a j ,  M o r l l o c k a ,  M o n t e w e r -  
da,  na których wszystkich znalazł odmienne od siebie 
ludy, o mowie ró n ij od japskiej i pelawskiej. Krajowcy 
Wszędzie łagodni i podobni do poprzednich choć różnią
cych  się: rozm aitem i zwyczajami i sposobem życia, ja k  
to wym agają i-ich wyspy będące tylko ubogie mi atolam i 
koralowemu

W Sierpniu 1873. przybył prelegęnt na  wyspę 
AseCnsiop zwaną po krajowemu Pouape, będąca najgłó
wniejszą wyspą z grupy wysp Sieniaw n a , jdkry tych  
przez rossyjskiego adm irała  Liitke. Tam  bawił d w an a 
ście miesięcy i zebrał piękne zbiory. Sprawozdania były
drukowane w zeszytach VI. i VIII. Jour. d. Mus.

W Sierpniu 18/74. udał sig na, pokładzie żelaznego 
brygu „A lfred11 av podróż pow tórną do wysp Żeglarskich 
by stam tąd  wrócić do Europy. N a wyspach B o n h a m a  
ulega jednak  rozbiciu i trac i swe zbiórj zapakowano 
w 100 pudłach. Po kilkotygod nowym pobycie na wy
spach Bonham a, gdzie znowm zebrał 23 pudeł rozm ai
tych natu ra łii —  przybył nareszcie do Samoa gdzie wy
s ła ł swe uratow ane resztki do Europy drogą handlową, 
sam zaś udał się do E uropy  drogą krótszą przez A ustra 
lię, na której zwiedził jeszcze wyspy Tonga (przyjaciel
skie) i Nową Zelandyą.
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W czerwcu 1875* przybył do Hamburga,1, by uzu
pełniwszy swą? wyprawę powrócić . jeszcze w jesieni b." r. 
na wyspy Geeanji. ‘ " " ..... .......

W  obec krótkiego czasu pomija szczegolo,vC roz
wijanie pojedyńcż/eh  momeiitów swej podrózY i zarnieM 
rza  dać w kilku słowach ogólny pogląd języków mikro-
neliyjskich. “ ......... " ........

•W  obecnym stanie nauki przyjętym  jes t podział 
języków Oceanji 1‘Aa" trzy  familje polinezyjską, mefladezyj- 
ską i m ikronezyjską.

Polinezj-jska obejmująca!, wszystkie wyspy Polinezj i 
od Nowej Zolandji aż do Sandwicliskićh z wyjątkiem 
wysp > V iti (R ybacki h) obejmuje dyalekta zupełnie do 
siebie podobne i widocznie sjw$* wspólność i jednolitość 
wskaż jąće. Główną ich charakterystyi znóść stanowi 
ważna rola jak ą  g rają  samogłoski i ubogość spółgłosek. 
D la 'tego też mowy tu  należących ludów, a za typ k tó 
rych -'należy wziąć mowę sam oańską,: sąP bardzo śpiewne,' 
nnękkh jakby niedokończone i w wytwarżdhiu af§ za
trzym ane. Syllaby i wyrazy ■'muszą'-’sie kończyć nan sa- 
mogłoski, dwie spółgłoski nie mogąl stać obok siebie itd.

M elanezyjskie mowy, ' k tóre przez p racę Yan der 
G ablentza zosta ły  tak  dobrze przedstaw ione, zachowuią 
się o d me u me ,  spółgłoski tu ta j g^ają 'uż zw yczajną rolę 
i jako  charak te rystyka  w ystępuje gram atyczna budowa, 
ob jaw iająca się wybitnie przez p race t zapisy tw orzące 
w yrazy źródłosłowów.

Mikromez.yjskie języki zaw ierają w sobie w łasno
ści obu familii. Polinezyjskie pochodzenie zdradza się 
w obąi ności wielu źródłosłowów —- a  budowa g ram a ty 
czna . o s ta ła  w ziętą z m elanezy’skiei.

M szystkie języki m ikronezyi dadzą się ugrupować.
1. Mowa p e l a w s k a ,  mówiona tylko na wyspach 

pelawskich.
2. Mowa j a p s k a ,  mówiona na  Jap  i sąsiednim  

ato lu  M a t e l o t a s ,  którego m ieszkańcy swą pierw otną 
mowę już zapomnieli.

f ą J Mo wa  z a  c h  o d u i  c h  K a r  o l  i n ,  mówiona w k il
kunastu  dyalek tach  na koralow ych wyspach rozpoście
rających  się pomiędzy wyspą J a p  i wyspami H o  g o l e  u 
albo H u k .  Obejmuje U l e a j ,  U o g o j ,  F e j z ,  F a c z a j -  
l e p  az do M o r t l a k a  włącznie.

4. Mowa wysp H o  g o l e  u i okolicznyh, jest po
d ług inform acyj otrzym anych na  w yspach M o r t l a k a  
będących z H o g o l e u  w stosunkach handlowych od
m ienną od z ® f c h o d n i o  k a r o l i ń s k i e j ,  a sądząc 
z znanych dotąd  m ap okolicznych ja k  P e l a u t ,  P e i u s u k  
i inne, musi się zbliżyć do pelawskiej

5. Mowa N u g u o n k a  mówiona na wyspach Mo n -  
t e v e r d a  (N n g u o w jłi na wyspach G r e e n w - i c h ,  jest 
czysto polinezyjską mową.

6. W s c h o d n i o  k a r o l i ń s k a  mówiona typowo 
na grupie S i e n i a w 1 n a  i z dwoma dyalektycznem i 
odm ianam i na  P i n g i l a k  i M o k u l .

7. Mowa K u s a j s k a  mówiona na  wyspie S t r o n g a  
-^K usaja), nader wybitnie sffjj różniąca od wszystkich

nrki-onezyjsluch, choć obca i polinezyjskiem u.
8. Mowa e b o ń s k a  mówiona zapewDe szczególnie 

na wyspach łańcucha R a d a c k a  w kilku  dyalektach, 
w ogóle zaś n i  obu wysp M a r s h a l l a .

Bliższe oświecenie przyuładam i, p relegent z powodu 
ograniczonego czasu zanńchu je  ; w zm ien ia , że wyda 
swe filologiczne notaty  w j,Jour. d. M us.“ jeszcze przed 
wyjazdem na O ceau ją 'w  roku  bieżącym.

r i ' t ) om r

Słów kilka o Podłiorcacli i okolicy
[md w z g lę d e m  j t f z y w z j i  i h is to r y c z n y m .

Do najpowabniejszych okolic w kraju naszym , na
leży bezsprzecznie okolica Podhorzec. Okciica ta  po roz
patrzen iu , się bliżej i po dokładnym  rozpoznaniu jej 
przyrody, n ie .u s tęp u je  w nicz.em .najrom antyczniejszym  
okolicom zagranicy, gdyż tu  zarówno przyroda przykra- 
siła  powierzchnię tejże w ja k  najpowabniejszą rom anty- 
czność, a ręk a  ludzka przystro iła  rozm aitem i zabytkam i 
starożytności i okazałościam i p iękna , które w każdym  
Folaku wzniecają poważne i błogie uczucia ku ziemi 
ojczystej. '

M iejsce,jna, którem  rozłożunensą Podhorce, wynio
słą • około 18780 stóp nad pow. morzami je s t ostatn ią 
wyniosłą kończyną działu wodnego europejskiego, między 
morzem  półnoenem (Bałtyckiem ) i połndniowem (Czar- 
nem). D ział ten, przesuw ając się od zachodniej granicy 
Galicyi wzniosłym brzegiem K arpat (Beskidów) przeszło 
40 m il jako graniczny dzi; ł Galicyi i W ęgier, przecho
dzi w ziemi Sanockiej (pow. Tureckim ) w jej środkową 
przestrzeń. Tym sposo icm przesuwa - się dział wodny 
po pod Przem yśl, Mościska, Gródek do Lwowa,, znanym 
w dawnych dokum entach pasmem wzgórz, ■ pod nazwą 
Ii i ł  h o r  a j lub B i 7 o li o r  s z c z en (B i a ł  e G ó r  y)j.'a ode 
Lwowa,sbiprzechodzi grzlńetem  nieco niższych wzgórzy 
pod nazw ą P l e ś n i o w a  i G o ł o  g ó r ,  pod m iasto Zło
czów, które okrążające od południa i wschodu, zw raca się 
z dawnego kierunku wschodniego, nagle ku północy i 
dobiega w tym że kierunku przez miejscowości W oronia- 
ki, Kotłów, Łukę, Trościanidc, Nuszcze, Kotłów, W ercho- 
lenz i H utę W erzhobużką do Podhorz'ec. - Nazwę; naj- 
wzniośłejązego przez tu tejszą okolicę przechodzącego 
grzbietu, nadawano w dawnych czasach P i e n i a  k i  lub 
P l e  ś n i s k o .

W  dalszym przychodzie od Podhorzec,' spuszcza się 
dział wodny w rozległą równinę nadbużańską i 1’olć'śia. 
Zstępuie on bowiem nagłym  spadem  pod nazwą B i a ł e j  
g ó r y  z pod Podhorzec ku O lesku, gdzie opuszczając 
iuż błctólfini i m oczanam i, rozpoczynającemu się
pod Óleskiem pod nazwą P o k r o  w a, po większej części 
już dziś o su s/o n em i, przebiega dalej w ‘kierunku półno
cnym  po pod m iasteczka Toporów,1 Chołojów, Radziechów 
i Stojanów, do północnej granicy Galicyi z dawną zie
m ią Chełmską.

W yżyna zań działu  K ornego , przyjąwszy od Pod
horzec podrzędny charakter, przedziela źródłuwiska do
pływów D niestru  i Donu. Przesuw a s ij pod nazwą C z a r 
n e g o  g a j u  przez Podhorce^Jasionów . Pomkwm_Huci
ska brodzki$j* W ołochyf C zern i^ , Litow;sko, Pańkow Pe, 
pod sławne odpustam i m iasteczko Podkam ień, gdzie zni- 
żają^1 się nieco, opuszcza w obrebie wsi Popowic Galicyę 
i posuwa się dalej przez Poczuj ów na  Wołyń.
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Oprócz tego głównego działu wód, przebiega oko
licę, Podhorzec, kilka innych podrzędnych również dqśe 
wąskich grzbietów gó r, które połączone m iędzy , sobą 
przecznicam i, tw orzą .wiele, po w iększej1, części okrągła- 
wych kotlin i podłużne wąskie dolinki. Vv tych zagłę
biach w ytryska mnostwo śródeł nader silnych, w tym  
względzie godną widzenia j> st kotlina werehobuska„jgdzio 
wśród wsi W-erhobuża, w ytryska w ogromnym basenie 
nader silne źródło rzeki Puga. Zajm ujący ten objaw 
przyrody, spraw ia l a  widzu nadzwyczająn uczuci^, a ba- 
^ ą e j n ą  niego, nasuwa-'się m yśl czyli ie same poczuciu 
nie w pływały na pierwotnych mieszkańc&w tych okolicj 
którzy źródło to, jako  też i dalszy i jego odpływ Bugiem 
czyli i Bogiem nazwali.

Podobnych Bugowi źródeł i innych zjaw isk-przy- 
rody, je s t jeszcze wW e w tej okolicy. Tu również rzeka 
S e r e d ,  znaczny dopływ D n i e s t r u ,  m a swoje: źródło 
przy M ajdanie Pieniackim , jEł:zie wychodzący z silnego 
źródłowiska strum ień, n ikn ie ; p i/k ró tk im  przebiegu na 
powierzchni nagle pod ziem ni i po ■ćwiełćmilowyin pod 
nią przecjiodzae, wypływk' w dolinie B abiatycha ( w cmrę- 
bie wsi Jasionow a)' dwóch ogromnych baseńM r napo- 
wrót na  powietzchnijęj z których wody utrzym ują w ru 
chu dw a' jednokoleśne młyny, a zlew ;jąc się w m ały 
stawek, tworzą m ały strum yk począłkow ą’0 ł  y c ą i da- 
h-j H ołubicą zwany, a po złączeniu Się z kilicoma inne- 
nii górskiemi wodami przyjm uje^kiaź$ | S e r łe h iu . AYielu 
innych podobnych przepływów wodnych po po l zieńnę 
zilachodzimy także w Trdsńmeńł Luce,* Kotlowie i Jasio
nowie, niemniej głęliokic jeziorka Jak w Podhorcach, 
niedaleko klasztoru Bazylianów, o któreni lud prawi, że4 
jest z ła ż o n e  z jakąś rzeką, gdyż''’podcżds silnej burzy 
występuje tu  m ętna woda, w której na powierzchni p ły 
wają ryby. W  lasach Biernackich, mianowicie przy Hu 

’cie pieniackiej, je s t wiele lejkowatych zaglębiM , przy 
1 tóryi h jak również i w jeziojwhi w  Bodhorcach, słyszeć 
się daw ały w r. 1872. przez kilka dni silne nuki.

N a powierzcliui ziemi tutejszej buja dość obfita i 
wzmocniona roślinność-, k tó rą  nam  dokładnie sk reślił Dr. 
A. Behm an ( S p r a w o z d a n i e  k o m i c y  i f i z y j o g r a o -  
g r a f i c z n e ,  c. k. To w.  u a u k o w .  F r a k ó w .  TT. Y .-e t 
105’), N ader sprzyjającą je s t gleba tutejsza dla lasów lii 

jściowych, czego dowodu urozmaicony i nader piękny drze
wostan lasów tutejszych, składający się z dębów, buków 
grube w, lip, jasionów, jaworów, olsz, kasztanów dzikich, 
drzew owocowych dziko rosnących i innych. W tych od
wiecznych niegdyś lasach żywiły się dawniej bobry, tu ry  
niedźwiedzie i jelęnio^ po których mnogie w nazwach ws;i 
i lasów* tutejszych, pozostały ślady; dotąd zaś żyją wilki, 
d.óki, sarny i irn e  zwierzęta. Obfitość zaś drzew kw iato
wych, żywiła tu niegdyś mnóstwo pszczół dzikich , któ- 
rych gniazda, tak  zwane p 1 fc-śnie, czyli b a r c i e  nadały 
nawet główną nazwę tym  wzgórzom P l e ś ń ’ o w* a czyli 
P 1 e ś n i s k a.

Wśród tych żywiołów przyrody, żyli dawniej r a 
zem z niemi w stanie dzikim pierwsi tej okolicy i;,Qsa- 
dniey, żywiącj.się łowiectwem i bartnictwem.

Pierwotne ich siedziby na  drzewach czyli pniacli, 
pozostały dotąd w nazwie wielu miejscowości tutejszych, 
ja k  Pieniaki, Pieniany, Pieniów, Troś.cianicc, Pudlipce,

Barwinkowa góra, Drewlany i t. p, Z tąd  też znacho- 
dzimy ich w danych pam iętnikach historycznych pod n a 
zwą D r e w i a  n ó w  czyli B a r a n ó w  (Pprócz tych nazw 
znachodzimy jeszcze tu mnogie po nich ślady w sta ro 
żytnych zabytkach, to je s t rozsianych w. śród odwiecz
nych dotąd zachowanych lasów nader wiele kurhanów i 
mogił oraz nasypów ziemnych. W  tych dawnych zabyt
kach znachodzimy zwykle obok kościotrupa lub naczyńia 
glinianego, świadczącego o wiecznym odpoczynku w tym  
midjsęu niegdyś m ieszkającego 1 człowieka także n a rzę 
dzia krzemienne, najwięcej piłki — " gładko obrobione, 
jako niezbędne narzędzie zam ieszkujących lasy: ludów

kroniką zjazdowa.
U sięń egwartjj.

W P ią tek  dnia 281. L ipca r. b. ż eb ra ło  się o go
dzinie* 4- z południa liczne grono lekarzy (przeszło 50) 
w prosektoryum  Szpitala pow. lwowskAgol/gdzie D r. Feigel 
pro jek tor ! Szpitala powśz. i przełożony tegoż zakładu 
oprowadzał najprzód gości po całym  budynku a n astę 
pnie^ przedstaw ił do 100 rzadkich i ' po wielkiej 'ćźęści 
ddógócennych preparatów  patalogł-anatom iczriych, yfelira- 
nyth  ze śekcyj szpit. w przeciągu 3 lat. Tak zakład  S in i, 
jako i um iejętne ze wszech m iar prowadzenie je g o , pie- 
kite utżądzenie i wzorowy porządek wywoływały szczere 
i przeciągłe pochwały gości i wszyscy przyznali, iż niń ' 
spodziewali śfć znaleść^-we Lwowie podobnie, pięknego 
zakładu.

N astępnie udali się goście do sżpitala i oglądali 
oddziały prym aryuszów D ra  W idm ana i D ra Festenburga 
zatrzym djąc się' u 'łóżek  chorych ciekawszych i p rzeg lą
dając zapiski chorób.

Porządek wzorowy a nawet z elegancyą połączony, 
jakoż prowadzenie um iejętne liistoryj chorób wywoływały 
również serdeczne i bardzo pochlebne pochwały.

Następnie udano sienna oddział chirurgiczny, który 
się znajduje w osobnym budynku.

Dr. Sz(ęparowicz przedstaw ił swój oddział i poka
zywał prawie wszystkich chorych. Miedzy wypadkam i 
operacyjnem i podobał się ogólnie i zyskał pochlebne 
uznanie najbardziej wypadek operacyi plastycznej w k tó 
rym  po wycięciu rak a  nosa, tw arzy i obu powiek pokry ł 
cały ten ubyt jednym  płatem  z czoła. D r. Szeparowicz 
przedstaw ił także praktycznie spogób zaopatryw ania ran  
m etodą L istera  i Thiersclia i przedstaw ił stosownie do 
tego kilku chorych, u których rany  po operacyach (w je 
dnym wypadku am putaeya ra m ie n ia ; w drugim  wylu- 
szczenie gruczołów nowotworu) szybko i prawic bez 
ropienia po.jpześtu się pogoiły a w części gą, na wygo
jeniu. Wyrażono uznanie za wzorową j/jzystość, porządek 
i um iejętne zużycie bogatego m ateryału. Jednem  słowem 
wyniesiono rówmyż i stąd bardzo korzystne wrażenie.

y .Ci, którzy przed kilkoma la ty  zwiedzali ten sam 
szpital, nie mogli przemilczeć, że znaleźli ogrom ną ró 
żnicę w całym urządzeniu , postęp w każdym kierunku, 
tak , [że szpital lwowski bez przesady zaliczyć m ożna do 
pierwszorzędnych zakładów , gdyż stoi na wysokości 
czasu.



D zień1 pią ty .

B a n k i e t . o o ż e g i i a l n y
ii<» t^eść zamiejoutjwjoh uczestników drugiego 

zjazdu lekarzy i przyrodników polskich.'

W  jMijStiujuiu-j sali j.eclut(»wej (sęjniuwej) i »v pizy- 
lbglych pokojach zasiadło o godzinie 2 '30 przeszło trzystu  
współbiesiadników do wspólnej uczty. U dział w niej wzięli 
nietylko uczestnicy zjazdu lecz także zaproszeni przez 
kom itet reprezentanci różnych w ła d z , dziennikarstw a i 
wielu ze znakomitości krajowych. Loży przepełnione p a 
niam i. N a jednej galeryi umieszczono muzykę wojskową 
(Rosenkzanza)v k tóra  podczas całej bit siady odgryw ała 
ulubione k a w a łk i; drugą galcryę przeznaczono dla publi
czności. Pod jedną galeryą wystawiono mównicę skrajnie 
w kwiaty przybraną dla wnoszących to a s ty .: Obowiązki 
gcąpodarzów pełnili !,członkowie kom itetu gospodarczego 
zjazdu. P rzy głównym stole; zajęli miejsce pp. Dr. Majer, 
prezydent Jasiński, Oktawian P.jetruski członek: W ydziału 
krajowego, ks. kanonik Mossing,. jenerał Dormus, .zastępca 
główno-koinenderującego, Dr. Gałęzowski, prof. Szafarkie^ 
wioz z Poznania, lir. W łodzimierz D/ieduszyoki, Dr.,/Smol
ka, Dr. M adejski M , Hubicki i lir. Wodzicki reprezen
tanc i gościnnego pow iatu złoczowskiego, Dr. Rolle, lekarz 
z Kamieńca Podolskiego, Dr. Noskiewicift.Dek.techii. r ra u k e  
Rek. K ab a t i k ilka nieznanych nam  panów. Przy szóstem 
daniu rozpoczęły się toasty.

~ Przedtem  przeczytał Dr. M ajer następująco te le 
gram y, które biesiadnicy hueznem. oklaskam i przyjęli:

P o z n a ń  d . '24. Iipca 1875.
Zebranym  na obiedzie pożegnalnym  przyrodnikom  

polskim , przeseła „D ziennik Poznański" życzenia by 
p race ich najobfitszy dla narodu w ydały plon.

„Dziennik.*
T r u s k a w i e c  d. 24. iipca 1875.
W niemożności wzięca osobistego udzia łu  w p ra  

cach z jazd u , przesyłam  członkom tegoż pozdrowienie i 
serdecznelN iech żyją! Riger.

S ą d o w a  W i s z n i a  d. 24 Iipca 1875.
U niesieni w ysoką m yślą zjazdu polskich lekarzy 

i przyrodników , zasyłam y W am cześć i b ratersk ie  po
zdrowienie.

P ro ttuug , H orodyński, Polański,
D r. K om pas, G ross, J . Dębicki.

W ieczorem  nadszedł następujący te legram , który 
już nie m ógł być odczytany.

T o r u ń  d. 24, upca 1875.
„Kolebka K opernika przyrodnikom  pozdrowienie!
S tań  nad nam i słońce nauki!
Pójdź ku przyszłości oświecona ziemio nasza. “

Danielewski.
(Telegram  ten  ta k  przekręcony przyszedł, że n ie 

podobna było go praw ie o d g a d n ą ć ^ '!
Szereg toastow  rozpoczął prezydent m iasta Lwowa 

p. Jasiński w imieniu m iasta, i jako  główny gospodarz 
uczty: Wezwany zostałem  prM » szanowny W ydział go
spodarczy na gospodarza tej uczty, przypada mi więc
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pierw szj wznieść toast fo /w oleic banow ie  że gu laiku 
poprzedzę słow y. ...... ' .........

K rótki był czas Waszógo z nam i pożycia, bo oto 
nadeszła już chwila rozstania. Jak i cdi osiągnął zjazd fbn 
n a  polu naukowem, oceni nauka, ja  podniosę tylko stronę 
towarzyską. Zebraliście się Panowie z różnych i dalekich 
stron, a  oto jedna w ystarczyła chwila, jedna tylko roz- 
mowiU, byśmy się ‘poznali jako  bracia. I  ktoż nie spo
strzegł, ja k  podniesiona jed n a  okoliczność radosna- u wy 
datidhh  iradość' na każdem  obliczu, również ja k  każde 
wspomnienie smutnd', tęskne wycisnęło łż e ? z  każdego 
oka. To wskazuj^- że jedno uczució ogrzewa pierś naszą, 
a przy takiem  usposobieniu łatw o "Serdeczny wywiązał się 
między nami stosunek. Ryło to zgromadzenie członków 
jednej wielkiej rodziny !

j Mnie obecnie nasuwa siW ipytamejj, czy Lwów; k tó 
rem u przypadło zasźczytne zadanie gospodarza —  odpo
w iedział .godnie tem u zadaniu? Odpowiedź W asza P ano
wie przez u sta  zacnego prezesa zjazdu w y p a d ła ' dla nas 
pomyślnie. Przypisuję to pobłażliwości waszej, ale,zapew 
nić mogę, ze chęci nasze ' dążyły do tego by . W am  ile 
możności uprzyjemnić pobyt między nami, ,’Nje zawsze czyn 
odpowiada clięcr. —■ stało to się. niewątpliwie ii obecnie, — 
ależ' bo i świetność tego zjazdu prześcignęła nasze 0 ( j |3 | 
kiwania.

Daiujęię..Panm vie, ja  przy pożegnania słów wiele 
mówić nie m o g ę . Moim przemowom zwykło odpowiadać 
[serce, a przy pożegnau u ulega rozdrażnieniu. Proszę W as 
więc tylko szanowni Panowie byścię', w swej życzliwej 
zachowali nas pamięci, pobyt ząś, Wasz między nam i u 
nas najmilsze zawsze wywoła wspomnienie.

Pełne m sereęm wznoszę* więb to as t na  częsta d ru 
giego l zjazdu lekarzy i pi zyrodników polskich i przeza- 
cnego prezesa zjazdu, (rGetosy: Niech żyje J)

Jako prezesdzjazdu odpowiedział Dr. M a j e r  i  im ie
niu go'śc: i uczestników zjńzdu.

Jeżeli tak a  by ła  wola opatrzności, ażebyśmy 
nie byii wolni od różnych wad, to ta  opatrzność"uchro
n iła  nas łaskaw ie od 'jed n e j, a t ą 1 jest, że uchroniła nas 
od niewdzięczności, pjserce polskie im  więcej nieszczę
ściem przygnębione,! tern każdą oznaką dobrej woli 
goręcioj chwyta, lepiej 1 odczuwa * większą wdzięcz 
uośćią odwzajemnia. Możemy to zastosować i do stosun
ków, w jakicli żyjjfG tu ta j, jesteśm y w stan ie  ta k  swo- 
bodnię rozwijać dnasze czynności, czegoście moi szanowni 
koledzy byli świadkarm To samo stośować muszę! i do 
przemówienia mego szanownego poprżediaka. On wyraził 
obawę^/cgy to m iasto ta k  nas tu  ugościło, i takie1 dobre 
chęci nam  okazało, jakby sObiedego życzyło. Ja fzaś mam 
obawę, czy wdzięczność naszą ta k  wyrazić potrafimy, 
jakby  m iasto to na  to zasługiwało. Zdaje mi się wióej' 
że się wzajem rozumiemy.

Cóż tu  d z ia ła ło?  D ziałoło tu  uczucie b ra tn ie" 'a  
potem  uczucie’ większej wagi, —  ja k ą  m a nauka.1 Jeżeli 
to liistoityćżne m iasto podejm uje nńsj z tliką'gościnnością, 
to uczyr.iłoi to  właśnie w poczuciu ważności, do jakiej 
zawód nasz doprowadzić* nas może! Zawód nasz daleki 
od zabiegów politycznych porusza się na  polu nauki, ma 
przed sobą przyszłość. Ważne są  w ynalazki, ważne s l
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u le c e n ia ,  naw et ty uisz^^euiu ludności, a i o » ażriicj.S/jŁt 
je s t potęga nauk1, bo ona prędzej czy później doprowa
dzić nas mus: do tego, że ludzie poczują się braćm i, a 
m oralność zakw itn ie .' My z tego już korzystać nie bę
dziemy, może nasi wnukowie-; ale naszem  zadaniem  jest 
pracow ać dla przyszłości (brawo). Niwa, na której m y 
pracujem y, nie ublizająd-żadnej nauce, bo wszystkie są 
siostram i, doprowadzi nas w swoim sposobie do wspól
nego celu, t. j. do dobra m oralnego i m ateryalnego. Czem 
są nauk1 przyrodnicze, ocenili to już inni, oceniło to  i 
m iasto, kiedy w łaśnie reprezentantów  tych nauk ta k  hoj
nie i ta k  serdecznie przyjmuje.

Otóż Panowie! jeżeli tak  jest, jeżeli uczucie, k tóre 
m iałem  honor wyjawić niedawno publicznie je s t Waszem, 
raczcie ze m ną powtiyzyć je  na  cześć tego m iasta. A po
nieważ instytucye jak  roślina koncentrują się w swoim 
kwiecie, z którego pożyteczny owoc dla dobra ludzkości 
rozmnożyć się możój jak  epoki reprezentują się w pe- 
w nych przedstaw icielach, tak  korporacye przedstaw iają 
się w pewnych indywiduach. A któreż korpordćye lepiej 
przedstawić się mogą, jak  te, które m ają  praw o i moc 
w ybierania sobie swoich reprezentantów . Takiego rep re 
zentan ta  widzimy tu  w osobie przezacnego prezydenta 
tego m iast4“ p. A lets. Jasińskiego. Wznosząc toast na 
cześć tego m iasta, skupm y go w osobie zacnego jego 
prezydenta. Niech ż y je ! (O krzyk i: niech żyje).

N astępnie zab ra ł głos prezes W ydziału gospodarcze
go D r. Noskiewicz,

W rzędzie toastów, jak ich  przy dzisiejszej uczcie po 
żegnalnej jesteśm y świadkami i uczestnikam i, biorę so
bie i ja  w im ieniu - W ydziału gospodarczego - Zjazdu za 
m iły  i zarazem  zaszczytny obowiązek —  wnieść toast 
n a  cześć i powodzenie W ysokiego W ydziału krajowego!

W iadom o wszystkim, którym  nie są obce stosunki 
kra ju  naszego, w jak im  stanie znajdowały się wszystkie 
te  inteneye i urządzenia —  jak ie  z na tu ry  rzeczy prze- 
•zły  w zarząd Wysokiego W ydziału krajowego. Każdy 
sumienny i bezstronny badacz i k ry tyk  w tej mierze przy
znać musi, że W ysoki W ydział k ra ju  naszego, nadzwy
czajną rozw ijał i rozwija czynność we wszystkich k ierun
kach powierzonej sobie władzę. Mianowicie co nas jako 
lekarzy najwięcej obchodzi, i czego z oka nie spuszcza
my, tc  reform a instytucy* szpitali zbawienną dla cierpią
cej ludzkości, z szezególnem naszym  naciskiem  podnie
sioną tu  być powinna i będzie ona chlubą dla Wysokiego 
W ydziału krajowego po wszystkie czasy:

Reform a ta  i przeistoczenie szpitali na prawdziwe 
ooDrocz/nne dla cierpiącej ludzkości i d la nauki —  po- 
stępuje ciągłym  i i bardzo szybkim krokiem do najwyż
szego udoskonalenia.— a  nowo ukończony gmach olbrzy
mich rozmiarów dla chorych umysłowych, na  K uiparko- 
wie, będzie nie mniej chlubnie świadczył po wszystkie 
czasy o usiłowaniach goiliwych i szlachetnych W ydziału 
krajowego.

W  uznaniu więe tych znakom itych zasług W yso
kiego W vdz:ału  krajowego dla dobra kra ju  naszego, niech 
m i wolno będzie w Im ieniu wszystkich Panów wnieść to 
as t w ręce tu  obecnych i dostojnych przedstawicieli W y
sokiego W ydziału krajowego — Panów  posłów Pietruskiego

i Smolki na  c-łcSć i jju wodzenie tej najwyższej władzy 
autonom icznej! — NiĆfcłi ż y je !

P. O PietrusKi, „Panow ie! Szanowny prezes kom itetu 
nader korzystn ie i pochlebnie w yraził się o W ydziale 
krajow ym , a wy panowie wychyliliście proponow any W am 
to ast i tern przystąpiliście do łaskaw ego ocenienia 
czynności W ydziału krajow ego. Dzięki wam panowie za 
to, i tern serdeczniejsze dzięki W am  sk ład am , ile że oce
nienie to  pochlebne pocbodz± od reprezentan tów  tak  sze
rokich kół. 11

Lecz p an o w ie ! jakkolw iek z  głębi serca dzię
kuję W am  za te  objawy życzliwości w aszej, jakkolw iek 
wdzięcznością d la  was jestem  przejęty, to przecież me 
mogę tylko d la  W ydziału  krajow ego przyjąć tego uzna
nia. Jeżeli k raj nasz stosunkowo w tak  krótkim  czasie 
postąp ił we w szystkich w zględach, ta k  w rozwoju m o
ralnym , m ateryalnym , jako też  intelektualnym , a szcze
gólnie narodow ym , to  należy się za to  uzaanie jeszcze 
innym  ważniejszym czynnikom. ..................

•Spoglądnijm y szanowni panowie, u» stan  ki iju n a 
szego przed niedawnym i jeszcze czasy. Po rozbiorze 
naszej ojczyzny sm utną była nasza dola * długie a d łu 
gie la ta  narodowość nasza by ła  p rz y g n ia ta n ą , język 
polski gubił się coraz więcej w naszej ojczyźnie, szkół 
praw ie \ m e było żadnych, w szkołach ludowych ję  • 
zyk obcy kultywowano a dzieciom naszym  'edw ie pacierz 
wolno było rriówYĆ w języku ojczystym. Z akłady  h u - r 
m anitarne moi panow ie, były w sm utnym  stanie. Lecz 
cóż będę się nad tern rozwodził. B yły to  sm utne, b a r
dzo sm utne strony naszego żywota narodowego.

Tymczasem spoglądnijmy, jak  teraz  w kra ju  naszym 
wygląda. Najpierw  wychowanie publiczne, ta  pierwsza 
podwalina naszej przyszłości. Cóż widzimy? W idzim j 
panow ie, że szkołami ludowemi i szkołami średnienj i 
kieruje R ada szkolna krajowa, Rada szkolna praw ie ca ła  • 
złożona albo z członków wybranych albo z mianowany cb przez 
N. P ana na propozycyę Wydz. Krajowego, Rada autonom iczna 
prawdę zupełnie. Pod kierunkiem  tej R ady szkoły ludowe 
zreorganizowane, udotowane, a  jeżeli ni?, weszły w czyn
ność w całej swojej liczbie, to tylko dla b raku  nauczy
cieli, których od razu  nie m ożna było dostarczyć. Szko
ły  średnie pom nożone, w dużo lepszym znajdują się 
stan ie ; sem inarya nauczycielskie, męskie i żeńskie, wzo
rowo kierowane, w ydają rocznie 50 do 60 nauczycieli 
wykształconych a  do 40 nauczycielek ukończonych ;— 
kursy wakacyjne dają sposobność dokończenia swego wy
kształcenia tym  nauczycielom, którzy nie mogli jeszcze 
korzystać z wychowania sem inary jnego; uniw ersytety 
rówmież na wyższy posunięto s to p ie ń , zakłady humam 
ta rn e  uregulowano, drogi pomnożone, fundusz stypendyj- 
ny ofiarnością k ra ju  podwojony, a  co najwięcej panowie, 
języku, którym  przem aw iać praw i? już nie było wolno, 
dziś s ta ł się językiem  wychowawczym, języki m  w ykła
dowym. językiem  urzędowym na całym  obszarze naszej 
p row incji. Nakoniec panow ie, jakoby na  ukoronowanie 
całego tego dzieła uzyskaliśm y akadem ię umiejętności 
krakowską. To wszystko w kró tk im  czasie się zrobiło, 
bo zaledwie upłynęło ła t  8 od tego czasu.

Ośm la t naszej gospodarki wykazuje ta k  ogromne 
rezultaty . Zapytacie mnie panowie, jo l im  sposobem stać

*
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się to mogło, że naród, k tóry  przez sto la t doznaw ał tak  
ciężkich Ibsów, ta k  prędko dźwignąć się zdołał . Isto tn ie 
dziwie by sig można, gdyby widocznie Opatrzność ła sk a 
wie nad  n a m i, n ią  ezuwała, • wynagradzającjijnam naszą 
dotychczasową niedolę. I  ta k  najpierwszym  i najw ażniej
szym czynnikiem eto tego wszystkiego była łaska  nasze-, 
go Najjaśniejszego ‘Ce^ąrjśa i P a n a , który obdarzył nas 
autonom ją, a dając narodowości’ naszej równe praw a 
z innym i narodam i,' i chroniąc nadane nam  najłaskąw iej 
swobody od niejednego a taku , postaw ił nas w możnoaftu 
ro zw jjać^ ię  na gruncie narodowym. -To je s t nierwsze 
dane do rozw iązania tej zagadki.

• kjjym sposobem IjTąjjaśnmjszy P an  dał nam  moznoś/j, 
wykaząć przed fflsiia®n];^iającym o nas fałszywe-,zdaniąj 
że my Rplacy nietyiko b u r z y ć  ale i budować potrafim y,, 
jeżjęłi z nam i się jtaP  obchodzą, ja k  obęhodzić się powinni 
to jest, słusznie i sprawiedliwie, .{ g rz m ią ^  oklaski). Oka
zaliśmy, żg w Takich w aru n k ach ’ nie tylko dla sjebie, 
pracow ać um iem ypale  w iejkeni wdzięcęńośęią d la nąj- 
łaskawazegcwM bnjffisy. przyczynić .się potrafimy i p rzy
czyniamy się chętnm -do wzmocnienia cąłągo państw a.

D rugim  czynniluem  tego odrodzenia naszego by ł' 
Sejm Sejm  naM ipanpw ito  k e  masz po la , na którym by 
nie praęowął; szpzerze i uczciwie we-wszystkich gałęziach. 
Czy to na polu gospodarstw a, eży to na polu rozwoju 
narodowego, czy instrukeyi publicznej,as,ejm zawsze: b ra ł 
inicyatywę.Ęi uchw alając potrzebne ustaw y i wotując nie
zbędne .środlr. m ateryalne, i tym  sposobem przyczynił się 
znacznie do podniesienia naszego kraju. Sejm naszygdzie 
tylko w idział uczciwą .-dążność, wszędzie szczerąaręką 
przychodził w pomoc, gdzie zaś szło *o-obronę praw k ra 
ju , stanowczo występował. To też Sejmowi naszem u win
niśm y za to  w ielką wdzięczność. - Je st on ogniskiem, 
z którego prom ienie rozchodzili sig po całym  kra ju  i 
w szj^tkich ożywiają. Jeżeli, moi panowie, do tych dwóch 
czynników p rzy czy n ic ie je szcze  ofiarność k ra ju , jeżeli 
przyczynicie znakomitą--,-czynność naszego, dziś niestety" 
■ciężką chorobą złożonego Nam iestnika, m ęża szlachetnego 
k tó ry  , był szczerym i serdecznym  pracownikiem  razem  
z nam i na polu odrodzę nia naszego i wpływem swoim 
wyg.okim niejodno złe od kra ju  odwrócił, a niejednego 
dobra jemu przysporzył, jeżeli w końcu dodacie i dzia
łalność reszty c ia ł autonomicznych a wreącje może i n a 
szą to j. W ydziału krajowego, skrom ną czynność do tego 
przyczynicie/ to wtedy, zdołacie zrozumieć, dlaczego w tak  
kretk-m  czasią ta k  ogromne kraj nasz zrobił postępy

Dużo się zrobiło, lecz jeszcze wiele zostaje do zro
bienia. Mam nadzieję i  jestem  silnie przekonany, że kraj 
nasz pod opieką Najj. P ana  i pod hasłem  pracy sejmu 
i W ydziału krajowego, wszystkich ciał autonomicznych, 
jako też pojedynczych osobistości i p rzy ofiarności wszy
stkich nie przestanie kroczyć na  drodze dalszego rozwoju. 
D latego zdaje mi się, że trafię do przekonania wszystkich 
jeżeli zaproponuję wam szanowni panowie to ast na  po
myślność i skuteczność pracy naszego sejm u! (Oklaski).

Dalej przem awiali D r. B ronisław  Radziszewski, p ro 
fesor Szafarkiewiez, hr. W odzicki, Hubicki, hr. Dziedu- 
szycki, nasz krasomówca Tadeusz Romanowicz, redaktor 
„Dziennika polskiego," pp. Ja n  Dobrzański i P. Kostecki

rędaktorowie „G azety Narodowej" i powtórnie Dr. Majer. 
Mowy tę  podajem y w porządku jak były wygłaszane.

D r. R a d z i s z e w s k i  Gościnnąsń należy niezaprze- 
u/.c-iiuj do naj charak terystyczni ej szych cnót po lsk ich ; pr/Cji 
trw ała  ona wieki i trw ać będzie tak długo, dopóki s ta r
czy imienia polskiego. Jak  zaś ta  gościnność; - się wyao- 
nywa i jak  błogie sprowadza skutki, tegośmy doświad
czyli niedaw no w Ożydowie i Podhctpcąch. .... ,

Każdy z nas czuł się tam  owiany dziwnym urokiem  
W oń kw iatu  gościnnoae?'' upoiła przybyłych braci z Ko
rony, Litwy i Rusi. Te słodkie chwile -spędzone w ziem i 
złoczowsldej do najdroższych wspomnień należeć będą. 
Pozwólcie więc panowie-, bym imieniem W aszym  i im ie
niem Wydz. Gpśp.' &;j zjazdu wzniósł te n  toast z okrzy
k iem : mech żyje kom itet Podhorecki! (Huczne oklaski).*

Dr. S z a f a r k i e w i c z / j p r o ł e s e r  2 f . o z n a n i a „ T e j  
sam ej) rodziny b rac ią , zebraliśm y się ta k  k'cj;me w tym  
grodzie, w im ię bardzo prozaicznego przedm iotu, bo nauk  
przyrodniczych. —  Zkądże jednak  pochodzi;;panow ie, że 
ta k  przykro przychodzi nam  rozstaw ać się z panam i, 
czyż tego same Aaiiki przyrodnicze i lekarskie są powo
dem  jgZ  pewnośćią nie. W zbogaciliśmy, praw da, wiedzę 
naszą i naukę naszą jjrżez piękne i pouczające dyskusye, 
jednakowoż serce byłoby zim ne, gdyby tylfio nauka i 
same rozpraw y naukowe b y ły , rezu lta tem  . niniejszego 
zjazdu.

Otóż panowie to, co ta k  dotkliwem juczudem nas* 
napełnia,’' w skutek  czego nam  tak  sm utno na sercu —  . 
je s t:  że się rozłączam y, bo Zjazd nietyiko rozum , ale i 
sfirce porw ał za sobą. Przekonaliśm y się panow ie, że 
wielowiec?ne więzy, które nas łącżfi, stosunek lam ilijny, 
jakby  czerwona nić," k tó ra  nas łączy, nie " e rw a n a , ale 
owszem mocniejszą "-'się ’’ s ta ła  j ' ,ak by ła  przód wiekiem. 
Otóż panow ie, w tej myśli i w tern poczuciu pozwolę 
sobie w imieniu mieszkańców z okolic Proświcy i im ie
niem W ielkopolan podziękować tym  wszystkim panom  i 
korporaeyom , którzy nam  zgotowali tak  przyjem ną nie- 
tylko naukow ą ale i serdeczną- narodow ą uroczystość.

Panowie ! przedewszystkiem muszę wyrazie ) tu ta j 
podziękowanie Towarzystwu lekarskiem u lwowskiemu za 
to, że pracę, k tó ra  m y . w Poznaniu bardzo ochoczo pod
jąć  chcieli, a dla zbiegu okoliczności nie wykonali, p rzy
ją ł  na s ie b ie ; a po drugie składam  podziękę W ydziałowi 
gospodarczemu, k tóry  tę  myśl poruszoną przez Towarzy
stwo lekarskie doprowadził tak  świetnie do skutku.

Podziękować mi także wypada stołecznem u m iastu, 
k tóre z prezydentem  swoim na  czele ta k  gościnnie swoje 
bram y nam  otworzyło. Jednak panowie! nie wolno mi 
zapom inać i o - obywatelstwie prowincyi, które nas tu  
z ta k ą  serdeczną gość * m ością przyjęło. Chcąc jednak  
dojśc„do jakiegoś toastu, zdaje mi się, ż e rn ie  weźmięęie- 
mi za z łe , jeżeli spersonifikuje wszystkie dobre chęci 
w tej osobie, którą,.] teoretycznie i praktycznie naukam i 
przyrodniczem i się trudniąc, je s t łącznik  em między sto
licą a królestwem. Jestto  ten  mąż, k tóry  niedawno pod
nosząc głos, w yrzekł: ze nie słowem, ale czynem praco
wać będzie. Żegnając więc W as panowie ze smutkiem, 
pozwolę sobie wnieść t o a s t : „Niech żyje Włodzimierz
hr. D zieduszycki! “ (O krzyki: W iw at! Niech ży je !)“ .
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VYłódz. hr. JJ z i e 'd U a z, y C k 1 . ^ ZHiio » iii wie,
prawdziwie)'śtÓw m:' brakuje," ćtżeby W am  "podziękować. 
Powiem W am  tylko tym, że panowie na bark i nyoje fjSBi 
diężar w kładacnjPże nie wiem czy wydołalm, to je s t1, wiem 
że nie wydołam. Możę&e panowiK być jećlnAkr p w n i ,’ iż 
czuję ''głęboko,''że każde s M I e  Wasźfn każde słowo 
przybbyiifegS dla mnie uzńaiiła, to  nowy dla mnie obo- 
wfążek do jirahy, k tó rą  rozum em , czu j?  i pojm uję. Ale 
pańiJwm,] wszystko ma swój kres i 'sWcj koniec^ a siły 
człowieka poj^dyncźćgcr są za śłhbd, chwile jego za la ó - 
tkie, a!-w ięll $ 'j;a tem u  może sprostać nie zdoLdni. W 
yie  jedńak  pąndw i? odcmnie zapew nieiiił^np rozumiem 
i pojmuje, jak i obowiązek na mnie^clzTsiejszy Zjazd w ło
żył, zabierżcid z sobą to przekolria,nić,IC że całe ostatki 
życia w tym  kiełunku poświęcę., TWrac ;'m  do tegcujco 
powńedzia?|in dziś raiS@T łfre słowem ale p racą bęĆfe. się 
saa^ał W am  odwdżtęczyć 'za  tyle zaufania (Braw a i 
ok lask i)................... ...................... ... ..............................................

Tyle panowie :c!ćl do m n ie , pozwólcie mi jeszcze 
jed n ak  słów parę powiedzieć. Taka jest kolej wszystkich 
spraw  ludzkich , że‘r przy kffedenD weseliłekn (zdarzeniu, 

jjevst zawsze jak iś  eleii, *i?o sm utne wzrusza uczufoi. I  tak, 
gdyśm y W as tu  ujrzeli, mocno byliśmy z rego urado
w an i.1 Jednakowoż rozglądnąw szy się w W aszem 'tow a
rzystwie' źm czu o em  sm utku, którzy t a k ' mnie jak  i Tife- 
jedńeg łf z W as óm ruagy spostrzegliśmy, iż brakuje nam  
tu  jednego m ęża ;; któlego sz$źV!gÓh!ieTiii łhskitini i p rzy
jaźn ią  m o^f się “ ełiycię" aBfni&iedeił'’z jianów widział 
w nim narfczycima. -.^GS^sy: pręjfesor Diętl). Zrozumieli 
m nieypanowie, że o nim cłice mówić.'1 Zdaje mi się. więc, 
że wyrażę wszystkich panów żydżeuio, jlBelSWhidSjSę toast 
na csśścfd r. D ietla  (przeciągłe okłasi i, okrzyki i wiwaty.)

H r. D z i e d u s z y c k i  uprasza kom itet gospodarczy 
aby te  oznaki czci zatelegrafow ał dr. Dietlowi do
Krakowa. • ........................ ............................
 IJ S t a n k i e w i c z  z W arszaw y: „Prawdziwie szczę

śliwym się czuję, ,że/m oc wrażeń odbieranych na każdym 
kroku podczas pobytu w ; rodzie W aszym i kole-onilctzeć 
m i dłużej nie pozwala. P ragnąłem  byćiuniemym św iad
k iem , nie śm iejąc ^występować w obec tylu poważnych 
mężów; pracy i Ranku i/Urok -jódnak, jak im  otobzyliście 
nasz pobyt wśród nWaśj ubezw ładnił mię. Potęga wrażeń 
odebranych na drugim  i^jeździe lekarzy i przyrodników 
polskich yr um yślę i sercu przyciąga do W as. W  umyśle, 
boście raz  jeszcze stw ierdzili niezaprz.aczenie tryskające 
źródła nas"zego wspólnego bogactw a, w um yśle, bośeię 
przekonali na'ś raz je śz lz e , że p racą  nietylko zrównaei; 
ale ' przew yższyło możemy q|w iątę, innych jnąrodów, a 
w sercu, boścjW raz jeszcze więpej dowiedli, że wszędzie 
pośród nas jedno bije tętno. Cześć W am  Lwowianie! za 
W aszą doniosłą zachętę do św iatła i p rąęyy  za waszę 
o tw arte ) sen*?, za w aszą poryw ającą g^cinnogó, .

Pragniem y lęćz nja umiemy na teraz  inaczej po
dziękować, przyimcie to, co dziś dąć możemy, nasze pol
skie I C i

Niech żyje Lwów i' Dalicya, niech żyją przedstaw i- 
ciele jej nauki O jO krzyk i. W iw at! Njech żyją!)*.

Dr. J ; ‘fe s i a d e c . k i ,  profesor uniw ersytotu k rak o 
wskiego. We wszystkich w arstw ach społeczeństw a, coraz 
w ięcej szerzy się?1 poczucie m oralności i jiiękna. Dzięki

I t <-11 ii t, ii j j dv. więcej i ijzś/.ii'/.(j sic m oralność, w wyjątnfem. 
nas, przyrodników, którzy ze wszystkich iestósmy najnie- 
m oralniejli, ho hołdujem y bigaińii. Nie źadaw ainiam y 
srPyedną żdną,' alć''.'pragniemy <cli mieć więegj. Papowie 
pieźyrodmhjł,. przyłóżcie rękę do sereS, a p rzyzuaćł“ ze 
w rzeczywistości tu k  j.'Ćst. Oprócz naszych żon,' p rag n ie 
m y1 t a  ram iona nhśże objąć, dziewic®! pełną wdzięków, 
‘calu  życićł jej poświęcić chcemy i z której ofcjńęunaWdt 
uwolnić sig-mie jesteśm y w stanSePPrzyznaeię mi to p a 
nowie i razem  ze mną ' wniesiecie; to.aśi na 1 cześę tdj 
dźielMcy, t. j. na cześć przjFddy (brawo).

Prezes dr. Majer ynió.sl ..następnie toast na część 
b y łeg o L jro tp o ra  kliniki w Ęijak^wie, p. IKodojyicśsa,, 
któremu wiek ju ż 'n ie  pozwolił fstąnąć tu  rnieclzy ja in i, 
i drugi |n5feti •riąjjgjjflgff pbeęnęgę profesora 
z życzOiijpm, aby w uajdłuższdhlajta ząckował. sw%, fi?er- 
stwość i nadal wychowywał nam młode pokolępie, zro
dzone na'obczyźnie, na dobrych Polaków.

iToąąty te przyjęło zebranie hucznem i oklaskami.
H r. Kazim ierz W o dz  i cl: i z O lejowa: „Miałem już 

zaszczyt powitać zącnycli i św iatłych gości w naszym 
kraju. T e r *  p rzypadł mi tenio sm utny obowiązek żegna
nia gości. W  polskim życiu łza towarzyszy1, ’ ale jak  
miedzy drdgłemi kam ieniainr je s t różnica fez, tak  i mig1- 
dzy nam i je s t różnica uczuć;/ W itałem  W as z ueźhciem 
radości, z uczuciem i współczuciem dumy ipzadowolonej 
miłości własnej Oalicyaniiia, ‘gdy widziałem tak  Liczny 
zasfęp ludzi pracy, wiedzy i naukii/zgromadzonycli razem . 
D»iś łz a  mi towarzyszy, łza k tóra żaduem u' >z naś nie 
jestiębsa. To łza  wygnania,! łza  uciemiężenia, jednem  ^słoi- 
wem łzaw polska, której u ik t m e ije s t w stelhiie zdefinia- 
wacj.oznaczyć fćj łzy polskiej, bo nik t nie jest w stanie 
iiczhć boleści-Polaka/ ('brawo, oklaski;. Dziś [żegnam was. 
W  jakiejcnehwili i w jak im  usposobieniu żegnam was £ 
Otor/jgdy rękami b ra tn ią  rękę dosięgJańfgdy isię iserce  do 
serća tulił® , gjly duszję wzajemne: tę tna  odbierały, ^'dy 
porozumienie nastąpiło , gdy braterstw o stało się4czynem, 
wtedy nam  przychodzinżęgnść AYiis', żegnać szoz&rom uczu- 
ciemi/brateirskiem. Ta, dłoii, k tó ra  W am źosttiła podanąi, 
nie była d łon ią , że tak  opowiem T o w arzy stw a ,‘to była 
dłoń, któi^-. pieęzono od wieków. U czułaŚona potrzebę 
odświeżenia uczuć braterskich. To braterskie śclśnienie 
dłoni każęly (sralicyanin sercłeęźnieijodczuł uczuciem wdzię
czności. żN4m  potrzeba tego cieplika/,d nam  potrzeba tej 
spójni, nam  potrzeba tej nadziei, iii tej ufnośoij one stw a
rza ją  w człowieku pracę twókczą i pracę produkcyjną, 
bo bez nadziei w p rzystłęsć  n ik t  ani tworzymy ani p ro 
dukować, nie byłby w stanió .',''

Braci'd m o i! J a  stó |^ . na 'ćmentarnym stanow i
sku, ale nie na tym  criientarzii, "gdzie chow ają w gro- 
bftch trupów, lecz na tym  cm entarzu, gdzie chowają tych, 
którzjó powołaui sa do(’zmartwy?;liwstania. Oto my wszy
scy spcStzy waliły tylko w letargu, bowiem powołani je s te 
śmy do zm artw ychw stania. ?Nikt z was nie w ątpi w w a
szym uczifćiu i w waszej wrerze, że nasze zm artw ych
wstanie nłe jle.'st możliwe. My możemy b jć  w la targu , 
my mbżeiny być w niemocy, nosić kajdany, ale ducli 
nasz, nasze uczucie n i ^  da si^ ujaifzmić. 'Uczucie jęgE1 
duszą, dusza jest iskrą bożą, a iskra b^zUP *uigdy w ja 
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rzm ie nie chodziła chodzić nie będzie (ogromne unie
sienie, oJnaski bez końca).

Wy bracia  z Zabranych prow incji o nas /.wątpi
liście, że my w sobkostwie XIX. wieku o was zapom nie
liśmy, przekonaliście się iednak dziś, że ta  isk ra  nasze
go uczucia, ten cieplik nasz nigdy nie ostygł. Mogły 
one pod popiołem  despotyzmu oziębnąć, wszakże nigdy 
zgasnąć nie mogły (brawo). T a iskra  naszego uczucia 
d la  ojczyzny je st przyczyną, że m y jesteśm y nieśm ier
telni jako tacy głosimy wszech światu, że dziś wiedza 
i w ładza, w ładza wiedzy, stanowi siłę i potęgę narodu 
(brawo). Nie myślcie panow ’e i bracia, że my wycho
waliśm y się w swobodzie zam ieniania m yśli i w wolno- 
śc i! zam ieniania uczu ć! O nie. My starsi, a między n a 
mi wielu takich, którzy jeszcze pam iętam y jarzm o da
wnych rządów i przekazujem y je  potom stwu jako ciężką 
naukę. My pod jarzm em  dawnych rządów  musnęliśmy 
ka rk i nas®  uginać i kark i nasze ranne są jeszcze od 
tego jarzm a.-.D ziś odświeżeni cokolwiek, wzdychamy do 
wolnbśći, do autonomii, wzdychamy do tego stanu, gdziehy 
wolneś£, ob}rw atelska stać się m ogła czynem. Otóż to, 
na  co przedewszystkiem chciałbym  położyć nacisk: W ol
ność obyw atelska połączona z p racą  na niwie o jczystej! 
Oto zdobycze, z którem i żadne inne równać się nie 
mogą. @ześć M onarsze, k tóry  nam  tę  niwę otworem po
staw ił (grzmiąc/e oklaski, wiwat).

Pojmujecie współobywatele i bracia, że wzniósłszy 
toast na m onarchę, który dzierży losy1 Galicyi, nie wol
no m i niż dalej o naszych dolach mówić. Muszę zakoń
czyć. Serce moje&jjprzepełnione je s t uczuciem. —  Jeżeli 
ja k ą  pociechę wlać mogę w zagranicznych moich b ra 
ci, to je s t ta, że la t tem u kilkanaście zaledwie, wszy
stkie zgrom adzenia, ku wymianie myśli, uczuć, jakko l
wiek one m iały program y, były uważane za zbrodnię. 
Dzięki łasce panującego nam  m onarchy, Franciszka Jó 
zefa, dziś nie tylko zdania, myśli, zasady, stowarzysze
nia, m ają  sankcję^ alei co więcej m ają przyszłość. K oń
czę przemowę m oją do was z tern rozczuleniem które 
mnie ogarnia, z tern rozczuleniem, k tóre pragnąłbym , 
by was wszystkich ogarnęło, że jesteśm y na tern cmen- 
tarnem  stanowisku, gdzie nie grzebią um arłych, lecz 
gdzie grzebią uśpionych, którzy m ają przyszłość, uśpio
nych, którzy m ają  siłę, uśpionych którzy wrócą tam , 
gdzie pragnąć chcemy abyśm y dz/ś sta li (przeciągłe 
oklaski). Kończę to  moje pożegnanie łzą  tęsknoty. Niech 
panom  to będzie otuchą, że ta k  ja k  wy teraz w Z abra
nych prowincjach, my tem u la t 20 cierpieli. Zm ienił 
się czas, duch ożył, serca się obudziły i rozpoczęła się 
p raca  na  ojczystej ziemi. Zdaje mi się, że żegnając was 
bracia, ta k  lekarzy ,ak i przyrodników, nie mogę toastu  
mego wychylić w inne ręce, ja k  w ręce szanownego 
prezesa, k tóry  czcią otoczony, cnotam i obywatelskiemi 
w długoletnim  swym żywocie d a ł dowody, że pojmuje 
stanowisko polskiego obywatela (brawo huczne oklaski).

P. R o m a n o w i c z :  Umiejętność, k tó rą  upraw iacie 
i krzewicie, wielce szanowm a  drodzy goście nasi, ma 
to  do siebie iż w ypełnia niejeden sztuczny a  szkodliwy 
przedział, łączy to, co nienaturalnie rozdzń łonem zostało. 
W ięc naprzód ów niegdyś ta k  ścisły węzeł między czło
wiekiem a  przyrodą, w ciągu wieków zerwany, naw iązu

jecie na  nowo sam em  szerzeniem  znajomości przyrody i 
jej cudownych a coraz mniej tajem nych tajem nic. W ięc 
dalej ucząc nas praw ideł przyrody tak  niezłomuych, że 
n ik t ich bezkarnie gwałcić nie może, każecie nam  życie 
do nich  stosować, usuwając przez to ów dla życia ta k  
wielce szkodliwy przedział między postępowaniem  naszem, 
naszem i m stytucyam i i urządzeniam i a praw idłam i p rzy 
rody. W  tym  kierunku umiejętność. W asza coraz p o tę 
żniej d z ia ła , wiążąc się z życiem fizycznem narodu  
p r z e z m e d y c y n ę  i hygienę, z życiem jego ekonomi - 
cznem przez rolnictwo i cały rozległy obszar te 
chnologii, z życiem społecznem przez to iż um iejętności 
społeczne, których skrom ny reprezentan t ośmieliłem 
się głos tu  zabrać, nie w samej metodzie tylko ale 
i w m ateryi swej coraz więcej czerpią z otw ieranych 
przez was źródło wiedzy. Nakoniec —  um iejętność;W asza 
staje się łącznikiem  wszelkich innych gałęzi wiedzy ludz
kiej, i wypełnia między niemi przedziały dotychczas zbyt 
strom e i przepaściste, wprowadzając m iędzy nie harm o- 
n iją  i jedność. Bo ta k  jak  przyroda je s t jed n ą  w sobie 
i całą  i nie masz w niej przepaści między tak  zwanym 
organicznym a ta k  zwanym nieorganicznym  św iatem  a 
dalej człowiel :iem —  ta k  ja k  praw idła przyrody są j e 
dne i wszędzie działają —  ja k  wreszcie i życie narodu 
jedne choć się ta k  rozmaicie oLjawia, ta k  też * wiedza 
i um iejętność jest i powinna być jedną. Przyw rócenie 
powolne tej jedni i harm onii, której b rak  tak  bardzo był 
szkodliwym dla rozwoju nauki oto jedna z zasług W aszej 
wiedzy. —

Ten toast przeto wnoszę ua cześć um iętności łą 
czącej to  co nienaturalnie, rozdartem  zostało, i na  po
wodzenie tego połączenia ! (huczn.e oklaski).

, P. K a r o l  H u b i c k i .  Nie mogoj me zabrać, głosu, 
słysząc toast wniesiony dla moich współobywateli zło- 
czowskiej ziemi. Obowiązkiem moim jesr. podziękować 
wam nietylko w mojem imieniu, ale i w im ieniu moich 
współobywateli. Nie tylko 'sercem wam dziękuję, bo nie 
tylko sercem  was przyjmowaliśmy. Przyjm owaliśm y W as 
z uczuciem rozum u i św iatła. W idzieliśmy w W aszej dążności 
i p racy  ca łą  przyszłość naszą, a widząc to, m y s obywa
tele nietylko złoegowskiej ziemi, ale i całej szerokiej ziemi 
polskiej, my przeważnie rolnicy nie mogliśmy meocenić 
waszej pracy, ho przez waszą pracę rolnictwo podniesio- 
uem będzie. Mieliśmy przekonanie, że przez waszą p racę 
kraj nietylko nasz, ale i cała szeroka przestrzeń ziemi 
polskiej podniesie się do korzystniejszego położenia 
ja k  dziś.

Niewątpliwie moi panowie zgodzicie się na to  wszyscy 
że polepszenie bytu m aterjalnego jest pierwszym począt
kiem podniesienia bytu  moralnego. Przez W aszą pracę na  
drodze badania nauk przyrodniczych, jest możliwem roz
winięcie rolnictwa.

Przedewszystkiem  moi Panowie zgodzicie się na  to , 
że cały kraj, Jeśli tak  dalej podążać będzie dojdzia we 
względzie rolnictw a dalej, dojdzie tam , dokąd cała  E u 
ropa doszła.

Moi panowie! przez W aszą tylko pracę możecie 
podnieść naukę i wiedzę do tego stopnia, że się najprzód 
przem ysł rolniczy podniene, a iak  ten się podniesie, w ten-
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czas staniem y na  równi z tym i, którzy stoję tam , dokąd 
dążym y i dojść pragniem y.

To jednak  nie łatw e zadanie, i m am  przekonanie, 
że je s t to  p raca  ogromna. D la tego dziś, kiedy W as z ca
łego serca żegnam, chcę wezwać wszystkich razem  i każ
dego % osobna do pracy  bez względu na  to, czyli ona 
wyda się kom u jako p iram ida egipska, czyli jako p raca 
mrówcza. Przeciwnie, pracujm y razem , a gdyby z pracy 
każdego rezu lta t był tylko mrówczy, to  wspólnemi siłam i 
wzniesiemy go do piram idy, k tó ra  nas postawi na  równi 
z krajam i cywilizowanymi całej Europy.

Kie chcąc was tu  panowie dłużej m oją przem ową 
nużyć, pozwolę sobie wznieść to a s t, k tórem u zapewne 
wszyscy przyklaśniecie, oto : na pomyślność Towarzystwa 
Zjazdu przyrodników i lekarzy polskich, k tóry  ma się 
odbyć w przyszłości (Brawo, oklaski).

P. dr. Edw ard S a w i c k i  ze Lwowa. Mam wznieść 
znrowie najbliższych braci naszych w pracy, p rzyrodni
ków polskich w imieniu lekarzy polskich. Nie potrzebuję 
wspominać ile zawdzięczamy W am m y lekarze, którzy 
w wywiązaniu ze swego zadania wspom agają się mozolną 
przyrodników pracą. Tego tu panowie w uroczystej chwili 
nie potrzebuję wyłuszczać, by nie nużyć uwagi Waszej. 
W iecie o tem  dobrze, że postęp nauk lekarskich sam 
z siebie nie wyszedł, lecz wyszedł z zasadniczych postę
pów na  drodze fizyki, chemii, anatom ji i reszty fizjolo
gii. W inniśm y w ięc my lekarze W am przyrodnikom  wy
razić wdzięczne uczucie w chwiii pożegnania z tą  uwagą 
1 Z tą  prcAbą-.ze^strony lekarzy, byecio B racia przyro
dnicy ile W as starczy, wzbogacali dziedzinę nauk przy
rodniczych nowerni praw dam i, by tym  sposobem my le
karze, którzy tylko z nędzą i cierpieniem  ludzi mam y 
do walczenia, mogli tem  snaduiej och ro n iy  naszych braci 
nie tylko od chorób fizycznych ale i moralnych.

Za  to  panowie obiecujemy zawsze pam iętać, że 
wyście wywodzili praw dy od pierwszych początków roz
woju św iata fizycznego, i W aszym usiłowaniom zawdzię
czamy, tak  świetne postępy jakieśmy poczynili, które- 
miście naukę wzbogacili. Wnoszę jako lekarz w imieniu 
lekarzy polskich, zdrowie przyrodników  polskich (Okrzyki: 
Niech żyją!)

P. K o s t e c k i :  Puno we lik a ri, panowe pryrodnyki: 
Szczyro was wytaje zemia ta j a. M nohaja lita  W am, wsim 
w drużbi narodnij sobranym... Majemo tu  świt li kari w, 
swit pryrodnykiw , otże z a d a łb y m  im jedno pytanie. Po
lał: ja k  chm ara, rodytsia Kusynom w ,,arach i na ste
pach, Łytw akom  w puszczach i na B ursztynnim  morju, 
Lachom  na roweniach i tu rn iach  — wychodyt polskaja 
chm ara z kołyski —  a wże nadlitaje w iter ezużyj, to 
z odnoi, to  z druhoi storony i każe: Ty ne chm ara pol
ska, iuV) n im eck a ! Ty ne chm ara polska —  ino moskow- 
ska. Marsz, de my k ażem ! I  nim zijde połudne —  wże 
ne odna tak a  chm ara hyne potom  w horjaezij Alhelrji, 
abo krowju w kstorbach  sybir.-kich. W y panowe pryro- 
■ uyki, hrom am y pysze te , oblakam y jizdyte, wy panowe

meteorologi, czy ne znajete jak u  radu, aby tiji w itry  na 
swojij witczynr swooidno duły, a  naszi chm ary swobidno 
na swojij kołybi hodow ały-ś? Polak chm ara! De ho wi
try  ponesut —  no znaje! Toż i my ne z najem, czy znowa 
sia pobaczym! Nyni my tu  razom  —  a  za u tra ?  Może 
w Paryżu, Alneryi, na  Sybizi! Otże m olu Hospoda, abyśmo 
wsi znowu pobaczyłysia. Do zw idan ia! (b raw o! grzm iące 
oklaski).

N astępnie wniósł prezes zjazdu dr. M ajer o sta tn i 
toast „Kochajmy się".

D r . Noskiewicz, przewodniczący kom itetu gospo
darczego oświadcza, iż w tej chwili zgłosił się p. D o
brzański do głosu, aby zakończyć szereg przemówień.

P. D o b r z a ń s k i ,  redak to r Gaz. N ar. Zgłosiłem  się 
ostatni do głosu, lóćz' nie w tym celu, aby wznieść 
toast. Chciałem  tylko myśl jedną poruszyć, k tóraby 
może w przyszłości obfitszy w ydała plon ja k  dotąd. 
Zbieraliśm y się, dziatw a ze wszystkich stron ziem po l
skich, ilekroć zagrzm iały działa. Ale gdy te działa uci
chły, zców nastąp ił rozdział m iędzy nam i i mnogie la ta , 
dziesiątki la t upływały, a my dzieci jednej m atk i nie- 
znaliśm y się prawie. G ranica była pociągniętą, a  m yśmy 
żadnej styczności ze sobą nie m ieli — Chodzi o to, 
abyśmy W /czasach pokoju także wspólny niejako żywot 
wiedli, chodzi o to, abyśmy się. ja k  najczęściej zbierali. 
Mogę powiedzieć, że pierwsza m yśl takiego zbierania się 
w czasach pokoju wyszła ze Lwowa. Skrom ny był p o 
czątek. P ierw sza wycieczka była  do Krakowa. Tam  dzi
wiono się, co to jest, że tak  gromadnie przybyło odwie
dzić Kraków. Ale powoli zrozumiano tę  myśl. Później 
zrobiono wycieczkę do Poznania. W  zam ian nastąp iły  
odwiedziny Poznańczyków i K rakow ian do Lwowa. —  To 
były wycieczki czysto towarzyskie. —  Potem  także jakaś 
myśl wyższą do tych zebrań towarzyskich przyłączano, 
i n astąp ił pierwszy zjazd przyrodników w Krakowie, 
a  obecnie w itam y ich we Lwowie.

Otóż w każdym  zawodzie, trzeba aby ludzie pracy 
na tem  polu ze wszystkich ziem ze sobą się stykali, by 
swoje uwagi i poglądy udzielali sobie nawzajem.

T ak ja k  dziś panowie lekarze i przyrodnicy, zebra
liście się tu ta j, tak  powinni się zb ierać i inni ludzie, 
najrozm aitszych zawodów, cO wiele przyczyniłoby się dc 
podniesienia um iejętności i pracy, a  zarazem  i do rozbu
dzenia życia narodowego.

Jako  dziennikarz wyrazić mogę tylko życzenie, aby 
odbywały się ja k  najliczniejsze zjazdy ludzi, w najrozm a
itszych zawodach pracujących, ze wszystkich części 
Polski, —• i daj Boże, aby przyszły zjazd ja k  najw cześ
niej n astąp ił (huczne oklaski).

U czta trw ała  do godziny 6. Poczem miano się udać 
do ogrodu miejskiego na festyn kapelm istrzów pensyono- 
wanych ale ku wielkiemu żalowi naszych gości deszcz 
ulewny tem u przeszkodził.
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Dzisiejszy num er kończący nasz dziennik/''z przyczyn niezależnych ud indak- 
cyi opóźnił się o dwa dni. Szanowni czytelnicy [j; prenum eratorow ie raczą łaskawie 
przebaczyć nam  to opóźnienie; przez cały jednak  czas wydawnictwa zecerzy, 
Pierwszej Związkowej drukarni, z pełnem  poświęceniem, po całych nocach pracó" 
wali, gdyż sprawozdania sekcyjne częstokroć dopiero o ósmej wieczorem naszych 
rąk  dochodziły, i te Sprawozdania pisane niekiedy, ołówkiem- To także nas. tłum a
czy iż w nr. 4. jedna kolum na liczyła dużo omyłek drukarskich, z powodu nie
czytelności m anuskryptów  i znużenia zecei;dw. Potrzeba więc było tym  zacnym pra
cownikom chwilę wypoczynku Kończąc naszą p rac0  czujemy się także w*obo
wiązku najserdeczniej podziękować wszystkim naszyni szanownym współpracowni
kom, a mianowicie pp. Prof. ’ Za c - h a r j  e w i e ż o w i ,  B u r z y ń s k i e m u ,  Dr. Z y 
g m u n t ó w 1 H o m e r o w i ,  A n t o n i e m u  S z n a j d e r o w i ,  H i l a r e m u  J a w o r o w s k i e -  
m u  i wszystkim sekretarzom sekcyjnym ,'którzy swą bezinteresowną pracą usiłowania 
nasze tak znakomicie poparli Y.Tszystko co było dobrego* w n aszy m 1 D z i e n n i k u ,  
icli je st dziełem. ■ „ '

i.w ów. dnia ‘27. Lipca 1875,
P ro f. D r . B r .  Jiad&iszeivs7ei. I
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czasopisma zbiorowego,

wycfoodżąćego we Lw ow ie la t ,

m i B  i 1874 m o żn a  H  

w KSIĘGARNI POLSKIEJ
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przy ulicy Kopernika.

Oba roczniki k o sz tu ją : pojedyńSzo 2  zł., 
albo oba razem  3  zł.

sal
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Szkoła .
gospodarstwa wiejskiego f

▲

Wydawca: W ydział gosp. II. 2ja7dll  ̂0 | U  Związkowa Drukarnia Hotel Żorża.
^

(w yższa szkoła Rolnicza) 
w  D u b l a n a e h .

Wykłady na rok szkolny 1875/76 roz- + 
..poczną się dnia 1. Września 1875. , X

Podania o przyjęcie opatrzone dowo- ♦ 
darni nauk odbytych, dotychczasowego za- t
trudnienia i wieku, wniesione być mają do i. . .  ▼
Dyrekcyi szkoły w Dublanaeh pod Lwowem. ♦ 

Bliższych wiadomość1’ udziela podpisany
Dyrektor.

13. S tru -sie -w  'ic z .  X

Odpow. Red. Prof. Dr. B. Radziszewski.
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